
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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Rząd i społeczeństwo
K onsty tucja  kw ietniow a usank* 

cjonowała praw nie rozwiązane 
przez Józefa P iłsudskiego  zagad* 
nienie w ładzy  w Państw ie.

B lok B ezparty jny, uży ty  jako  
narzędzie do dokonania tego dzieła 
— spełnił swe zadanie. D ecyzja 
rozw iązania B loku, pod ję ta  przez 
pu łk . S ław ka — była logiczna i 
słuszna. Koncepcja sw oistego so* 
lidaryzm u, jakiego wcieleniem byl 
Blok, niezbędna i usprawiedliw io* 

urzeczyw istnieniem  ustaw y
konsty tucyjnej, nazaju trz  po jej 
uchw aleniu straciła ideow ą, morał* 
n ą  rację by tu . D la  now ych zadań 
ustro jow ych, jakie w kolejnej hie* 
rarchji zagadnień stają p rzed  Pol* 
ską — koncepcja b lokow a byłaby 
bezcelowa i niem ożliwa.

P rzed  Polską bowiem , jako  no* 
we, struk tu ra lne  zadanie, — na 
m iarę uchw alonej konsty tucji wła* 
dzy w  Państw ie — staje zadanie 
budow y  nowego ustro ju  spolecz* 
nego. D o podjęcia zaś tego dzieła
— heterogeniczny w  sw ym  społecz* 
no * gospodarczym  „solidaryzm ie" 
B lok by łby  organicznie niezdolny.

Podjęcie zaś dzieła budow y  no* 
wego po rządku  społecznego w Pol* 
sce w ynika n iety łko  z kolejności 
zadań Państw a. Podjęcie tego dzie* 
ła jest koniecznością dziejową, ko* 
niecznością życia.

Z  konieczności tej nie, w szyscy 
w  Polsce dziś zdają sobie jasno 
spraw ę. N ie w idzą tej konieczności 
albo — może raczej — nie chcą jej 
na razie w idzieć nowe Izby  usta* 
wodawcze, k tórych  ostatnie de* 
baty  (oparte już przecież nie na sy* 
stem ie zorganizow anej karności ale 
na indyw idualnej wolności, „zgo* 
dnej z sum ieniem  obyw atelskiem ")
— były  dobitnym  w yrazem  przej* 
ściowego okresu, w jak im  obecnie 
się znajdujem y.

Przejściow ość ta w yraża się w 
skup ien iu  całego w ysiłku  i woli 
na w yd an iu  i w ykonan iu  zarzą* 
dzeń, k tóre uchronić m ają nas od 
katastro fy  finansow ej, jaką, wedle 
przew idyw ań „integralnych defla* 
cjonistów ", by łby  rosnący stale w 
niezrów now ażonym  budżecie defi*
cyt> %

G d y  uw aga skupiona jest zatem
w tej chwili bez reszty  na tej „krót* 
kiej fali“ — tam ta druga, dalsza i 
dłuższa, ale isto tna , płynie sobie 
na  razie „dziko", nieuregulow ana, 
w  podśw iadom ości raczej lub  w 
tendencyjnej propagandzie wczo* 
rajszych party j politycznych, od* 
staw ionych na ślepy tor.

N o  tak , ale prędzej czy później, 
z tak im  lub  innym  rezultatem  
(w ierzym y m ocno, że z d o d atn im ), 
ten  polski „Sofortprogram m " do* 
trze do m ety, a w ów czas R ząd  sta* 
nie w  obliczu zagadnienia istotne* 
go, zasadniczego: p rzebudow y u* 
s tro ju  społecznego. Realizow anie 
zresztą obecnego przejściow ego 
„program u natychm iastow ego" na* 
pew ne jeszcze bardziej zaostrzy, 
p rzyśpieszy i zaktualizuje tam to 
zagadnienie ustrojow e. Organizują* 
cy się w tej chwili raczej ty lko  e* 
m ocjonalnie fron t rzesz pracowni* 
czych, k tóre p odporządkow ują  się 
karn ie  dekretom  rządow ym , ale 
k tó re  coraz bezw zględniej wysu* 
w ają hasła daleko idących reform  
socjalnych — jest w  tej m aterji sy* 
gnałem  wiele m ówiącym .

Po okresie przejściow ym , R ząd  
będzie m usiał podjąć dzieło prze* 
b u dow y  społeczno gospodarczej. 
A le zm uszony je podjąć, będzie 
m ógł je przeprow adzić, unikając 
gw ałtow nych w strząśnień i zwy* 
cięsko, ty lko  pod  w arunkiem , że 
znajdzie oparcie i poparcie w zor* 
ganizow anem  społeczeństw ie, w  
w ielkim  ruchu  m oralnym , k tó ry  to 
społeczeństw o będzie przenikał i 
dynam izow ał w  imię budow y  no* 
wej k u ltu ry  społecznej. Jeśli R ząd, 
jeśli obóz m arsz. P iłsudskiego  za* 
gadnienie w yzw olenia w m asach 
takiego ruchu  zbagatelizuje— wów* 
czas snadnie zawisnąć może w  pró* 
żni, o k tórej w ypełnienie pokusi 
się rychło party jno  * w yw rotow a 
anarchja.

Rozum iem , że związanie końca 
z końcem , że napełnienie z powro* 
tem  kas państw ow ych, że usunięcie 
deficytu  budżetow ego jest w  tej

Nie dla reklamy lecz w  interesie dotąd oszczędnych, podajemy, że Galicyjska Kasa Oszczędności 
we Lwowie przyjmuje wkładki od 1 Zł. począwszy, w dnie powszednie przed i po południu. 
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie lokuje wkładki w pożyczkach hipotecznych, które są 
zabezpieczone z pupilamem bezpieczeństwem na pierwszem miejscu. Zabezpiecza je także Fundusz 
rezerwowy, w obecnej wysokości ponad 4 miljony, a nadto pewność wkładek gwarantuje Państwo.

♦

Tajny budżet Trzeciej Rzeszy
„BUDŻETOLOGJA” ...

Zrównoważenie budżetu, usunię­
cie deficytu budżetowego, .nowy bu­
dżet, nad którym niebawem Izby U- 
stawodawcze rozpoczną debatę —  
słowem ta cała frazeologja, którą 
przepełniona jest prasa, dyskusje 
publiczne itd ., przyczynia się w nie­
małym stopniu do popularyzowania 
zagadnień gospodarki finansowej 
wśród najszerszych mas obywateli. 
Dziś ta popularna „budżetołogja” 
dociera już do kuchen, pod strzechę, 
jest przedmiotem ożywionej dysku­
sji i sporów przy stole rodzinnym. 
Mógłby ktoś powiedzieć: to zainte­
resowanie jest skutkiem ustroju par­
lamentarnego, który stworzył prawo 
budżetowe. Nie miałby racji. Ludzie 
nie interesują się prawem budżeto- 
wem, jako funkcją parlamentaryzmu, 
ludzie interesują się poprostu pyta­
niem: czy jest w państwie porządna 
gospodarka pieniężna?

LE LIVRE ROUGE.
Wiceminister Skarbu, Tadeusz 

Grodyński w ciekawej rozprawie 
(„Przegląd  Współczesny” , Nr. 158, 
1935) zwraca uwagę, że jeszcze me 
było parlam entu i budżetu w dzi- 
siejszem słowa tego znaczeniu, a już 
obowiązywały zasady porządnej go­
spodarki budżetowej. Absolutny m o­
narcha dbał o to  bardzo gorliwie, a- 
by nie marnotrawiono funduszów 
publicznych, zwłaszcza, że lin ja de- 
m arkacyjna między temi funduszami 
a jego prywatnym majątkiem nie by­
ła nawet już w 18 w., zbyt ściśle i 
rygorystycznie przeprowadzona.

Necker ogłosił w r. 1781 pierw­
szy budżet Francji, który stał się 
przedmiotem ówczesnej opinji pub-

chwili rzeczą najpilniejszą, ale n ik t 
mię nie przekona, że mniej palącą, 
mniej gw ałtow nie palącą potrzebą 
jest organizacja „im ponderabiljów ", 
budow anie nowej m oralności i kul* 
tu ry  społecznej, zdolnej organicznie 
a nie ty lk o  przejściow o i mecha* 
nicznie przezwyciężać zło, tkw iące 
w podstaw ach obecnego u stro ju  
społeczno * gospodarczego. O  tę 
now ą ku ltu rę  w oła w szak przede* 
w szystk iem  idealizm  m łodego po* 
kolenia polskiego, g d y  starzy  coraz 
częściej zachow ują się tak , jakby  
w aw rzynem  nieśm iertelności opo* 
wici, zasiąść mieli parafję na za* 
wsze w  tym  najlepszym  ze św iatów  
kapitalistycznych. O  tę przebudo* 
wę w oła głos tego m łodego poko* 
lenia, k tóre  dosłow nie głodne i 
najcięższą k rzyw dą bezpracy do* 
tknięte — idzie, już idzie, i  m usi

licznej. W ydatki państwowe wyno­
siły według tego budżetu brutto 
520 milj o,nów liwrów. Ale niewszy- 
stkie fundusze państw a były nim ob­
jęte. Obok tego budżetu istniała w 
kieszeni Ludwika 16-go tzw. czer­
wona książka —  le livre rouge. To 
były tajne fundusze królewskie i one 
pochodziły także z podatków, tylko 
że niemi dysponował wyłącznie król. 
Nie były one małe. Som bart opo­
wiada, że same toalety Marji Antoni­
ny kosztowały w roku 17 82 —  
199.509 liwrów... Ministrowie Skar­
bu nie mieli do tych tajników dostę­
pu. Następca Neokera, Calonne był 
osobiście w ciężkiej sytuacji mater- 
jalnej, tropili go w erzyciele. Calon­
ne poprosił tedy króla o 120.000 
liwrów z owej „książki czerwonej” , 
motywując swój krok prosto i szcze­
rze: „Innyby wzdął sam z fundu­
szów publicznych” ...

ALE W PRUSACH BYŁ 
PORZĄDEK...

Tego rodzaju argumentacja w 
Prusach 18 w., byłaby wykluczona, 
mimo, że tam najdłużej m ajątek 
państwa był majątkiem  kurfiirsta 
czy króla. Wszak już Fryderyk Wil­
helm I-szy, który surowo karał u- 
rzędników za naruszenie budżetu, 
stworzył tzw. Generalrechankammer, 
później Oberrechnungskammer, or­
gan kotrolny dla całej administracji. 
Jak  dalece pozostawała ona w związ­
ku osobistym z monarchą, świadczy 
fakt, że urzędnicy tej władzy urzę­
dowali stale na zamku w Berlinie, od 
goidz. 8 do 2 popoł., a gdyby ich 
praca wyjątkowo przeciągała się dłu­
żej, to mieli utrzymywać posiłki z 
kuchni zamkowej, według menu, u-

zająć, czy to  się kom u podoba lub 
nie, miejsce starych.

M arsz. P iłsudsk i a  przez N ieg o  
k onsty tucja  kw ietniow a, dała na* 
rodow i polskiem u po raz pierw szy 
w  dziejach w artość bezcenną: wła* 
dzę państw ow ą. Tej dziejowej zdo* 
byczy  -nie śm ią zm arnow ać ani 
odkręcane dziś ham ulce liberali* 
zmu, łapczyw ie przez dem agogję 
w yzyskiw anego, ani przyszła bu* 
dow a społecznej spraw iedliw ości. 
A le w ładza sam a w sobie nie może 
być mitem. W ład z a  m a istnieć w 
imię urzeczyw istn iania w ielkich 
ideji m oralnych.

Id eą  naszej, idącej epoki — to 
idea now ej m oralności, now ej kul* 
tu ry  społecznej.

Stefan Mękarsld.

stałonego przez króla. Później, w r. 
1824 w wyniku reform .min. Steina 
i H ardenberga wyszła królewska in­
strukcja, która szczegółowo normo­
wała zasady gospodarki skarbowej 
i jej kontroli, tudzież przekształciła 
pruską Oberrechnungskammer w no­
woczesną instytucję, która istnieje 
do dziś dnia niezależnie od Trybu­
nału Obrachunkowego Rzeszy.
DEKRETY BUDŻETOWE W KON­

STYTUCJI WEJMARSKIEJ.
Gdy u nas od długiego już czasu 

tyle wysuwa się wątpliwości pod ad­
resem ustawodawstwa dekretowego 
(także w dziedzinie budżetow ej), 
zobaczmy, jak te rzeczy załatwiała 
ultrademokratyczna konstytucja wej- 
marska z r. 1919.

Zasadniczo konstytucja ta opie­
rając się o wzory francusko - an­
gielskie, żądała, aby budżet był co­
rocznie uchwalany przez parlam ent i 
aby rząd składał corocznie parla­
mentowi dla otrzymania absolutor­
ium, rachunki z wykonania budże­
tu. Alę tak było tylko w zasadzie. 
W art. 48 bowiem kostytucja zosta­
wiała furtkę dla wydawania przez 
Prezydenta Rzeszy rozporządzeń z 
mocą ustawy. 1 mimo akademickiego 
sporu na ten temat w publicystyce 
i literaturze naukowej (odebranie 
najistotniejszych rzekomo preroga­
tyw parlam entowi!) —  prezydent 
H indenburg korzystał z tego konsty­
tucyjnego upoważnienia i regulował 
budżet dekretami.

Tak było np. w r. 1932, gdy 
Hindenburg ustalił budżet rozporzą­
dzeniem. Budżet ten nazwano wpraw 
dzie skromnie „planem ” , parlam ent 
miał później uchwalić budżet defini­
tywny. Ale to „później” nie przysz­
ło nigdy. Prowizorjum tego nie za­
stąpiła już żadna uchwała Reichs­
tagu.

• W  ten  sposób arcydemokratycz- 
na konstytucja wejm arska pchnę­
ła zagadnienia budżetowe na nowe 
tory...

A  W  PAŃSTWIE TOTALNEM?
„Państw o totalne obejm uje w 

przeciwieństwie do wszystkich po­
przednich systemów rządzenia zasad­
niczo wszystka ta , co wkracza w ży­
cie narodowe, ingerencja .państwa 
jest zatem  pojęciowo i jakościowo 
nieograniczona” . W  myśl tej tezy 
hitlerowskiego teoretyka budżetowe­
go D. Holza, kontrola budżetow a i 
finansowa państwa może dotyczyć 
wszystkich zjawisk życiowych, a gra­
nicą jej działania będzie nie jakaś 
teoretyczna przesłanka, lecz tylko 
praktyczna potrzeba.

Ustawia „o  zapobieżeniu klęsce

narodu i państwa” z marca 1933, 
przelała w ładzę ustawodawczą na 
rząd Hitlera także i w sprawach bu­
dżetowych, Reichstag może wpraw­
dzie według tej ustawy równolegle z 
rządem uchwalać np. ustawę o za­
twierdzeniu rachunków państwa, ale 
trzebaby było, aby ktoś w tym ce­
lu... zwołał parlam ent i jemu ra­
chunki przedłożył. Zresztą naw et w 
takim przypadku szef rządu decydo­
wałby ostatecznie (na zasadzie tzw. 
„Fiihrerprinzip” ). O dtąd też kontro­
la składa swe uwagi i wnioski tylko 
rządowi a absolutorjum udziela so­
bie rząd sam, nawet nie Fiihrer, lecz 
cały rząd.

W spomniana ustawa przekazała 
i to nawet zupełnie wyraźnie, prawo 
uchwalania budżetu rządom Hitlera. 
W  ten sposób nastąpiła likwidacja 
parlam entarnego prawa budżetowe­
go. Na tej też podstawie ogłosił rząd 
już dwa zkoled budżety niemieckie:
na r. 193 3 /3 4  i 1934 /35 .

TAJNY BUDŻET BEZ CYFR.
,,A  już sprawą czysto wewnętrz­

ną rządu —  pisze we wspomnianem 
studijum wicem. Grodyński —  staje 
się i uchwalanie budżetu i jego kon­
trola wówczas, gdy sam budżet stał 
się... dokumentem ściśle tajnym, tak 
jak nim był za starych, dobrych cza­
sów Fryderyka Wilhelma I.”

Co się mianowicie stało w roku 
1935?...

Oto 29 m arca b. r., w dniu, w 
którym należało się spodziewać o- 
głoszenia nowego budżetu niemiec­
kiego na r. 1 9 3 5 /3 6 , pojawił się 
krótki dekrecik rządowy pt. „U sta­
wa o gospodarce budżetowej Rze­
szy” . G ospodarka ta toczyć się bę­
dzie aż do czasu ustalenia budżetu 
na r. 1935, w ten sposób, że wolno 
wydatkować kwoty potrzebne dla u- 
trzymania administracji i spełniania 
zadań i prawnych zobowiązań pań­
stwa. Ponieważ zaś wedle niemiec­
kiej ordynacji budżetowej bez zgody 
ministra skairbu, nie może przyjść 
do skutku żaden projekt budżetu, 
przeto m ożna powiedzieć, że w r. 
19 3 5 /36  obowiązuje w Niemczech 
budżet w ogólnej kwocie... jaka bę­
dzie potrzebna a w obrębie tej sumy 
poszczególne wydatki ustala kanclerz 
i minister skarbu.

PRZYCZYNY TAJNOŚCI BU­
DŻETU LEŻĄ PO STRONIE 

WYDATKÓW...
T ak twierdzi wiceminister skarbu 

Grodyński. Niemcy są bowiem dzi­
siaj jednym  z nielicznych krajów, w 
którym  dochody publiczne rosną. 
W edług ostatnio ogłoszonych danych 

(Dokończ, na str. 2 ).



przegląd polityczny

■Hi N O WE  C Z A S Y

Monarchja grecka
Rocznice.

Tegoroczne rocznice listopado* 
w e osnuw a g łęboki cień.

N iem a  Józefa P iłsudskiego .
R a d u jem y  się w spom nieniem  

dnia, w  k tó rym  O n wrócił z  w ięzie= 
nia niem ieckiego do P o lski i otwo* 
rzy ł bramę do  wolności. D u m n i je* 
s te śm y  z  ow ej niezapom nianej 
chwili, g d y  przed  la ty 15*ma O n  
przypią ł na piersi naszego miasta  
k rzy ż  cn o ty  bojowej.

A  jednak...
N ieobecność żyw ego  Józefa  

P iłsudskiego  w  Polsce  — odczuw a  
się coraz do tk liw ie j, coraz uchwyt*  
niej, coraz w yraźniej.

Id z ie m y  w  przyszłość  bez 
N iego .

W  przyszłość, która m u s i  
b y ć  kszta łtem  spo łecznym  Jego 
ducha, Jego moralności.

B ez  tego ducha i bez tej morał* 
ności — nie będzie P o lsk i żyw ej.

i

Dyskusja o kulturze.

A r ty k u ł  p. Stefana K ołaczków*  
skiego , docenta U niw . Jag., o „Or-- 
ganizacji ku ltu ry  w  Polsce“ („Mar* 
ch o lt" , p a źd ziern iko w y to m ) nie 
w yw oła ł (poza  słabą ripostą W .  
R zym o w sk ie g o  w  ,,Kurj. P oram  
n y m " )  dotychczas g łębszego echa 
w  p u b licystyce  prorządow ej. Prze* 
d ru ko w yw a n y  jes t natom iast z  pa* 
sją przez prasę opozycyjną  ( zw ła* 
szcza endecką), m im o albo raczej 
w łaśnie dlatego, że p. K ołaczkowa  
sk i nie jest endekiem . Prasa endec* 
ka z zadow oleniem  w ych w y tu je  z 
a rtyku łu  w  ,,M archołcie“ przede* 
w szys tk iem  ostre kw alifikacje  po lu  
ty k i  ku lturalnej b. min. ośw ia ty  J. 
Jędrzejew icza i z  gestem  zarozu* 
miałej w yższo śc i po k lep u je  autora 
po  ram ien iu , „Przecież m y śm y  to 
ju ż  daw no m ów ili i pisali"...

Is to tn ie , p. K o ła czko w sk i nie 
pow iedzia ł nic innego ponad to, co 
od szeregu lat w yp isu ją  organy  
Stronn ictw a  N arodow ego , grom ią* 
ce ,,w ychow anie p a ń stw o w e" , usta* 
w y  szko lne , reform ę un iw ersyte tów  
i t. p.

N o w o ść  polega na tem , że tym  
razem atak na dotychczasow ą po lu  
ty k ę  kulturalną po r. 1926, przy* 
puścił pisarz, którego  m etryka  ide* 
owo = polityczna  określa jako  tzw . 
stuprocentow ego P iłsudczyka .

U  p o d s t a w y  n i e z  a* 
d o w o l e n i a  p.  K  o ł a c z* 
k o w s k i e g o  n i e  l e ż y  
n i e s t e t y  p r e t e n s j a ,  ż e 
p i ł s u d c z y c y  n i e  z d o ł a * 
l i  d o t y c h c z a s  s t w o r z y ć  
n o w e g o  p r ą d u  m o r a ł *  
n o * k u l t u r a l n e g  o,  n o *  
w e j  k u l t u r y  s p  o l e c z*

(Dokończenie ze str. 1). 
wyniki cyfrowe, zwłaszcza danin 
publicznych, w ub. roku budżetowym 
przedstawiają się wprost świetnie.

W  okresie od 1 kwietnia 1934 
do 31 marca 1935 r. dały daniny 
publiczne 8.21 7 milj. mk (prelim i­
nowano tylko 7.198 m ilj.), tj. o 20 
proc., więcej od roku ubiegłego. 
W zrost nastąpił we wszystkich dani­
nach. Np. podatek dochodowy od 
uposażeń dał o 169 milj. mk., wię­
cej, coby wskazywało na poważny 
wzrost zatrudnienia.

W  tych warunkach nie trudno by­
łoby ułożyć całoroczny plan pokry­
cia budżetowego. Widocznie zatem 
trudności w ogłoszeniu budżetu na 
r. 1935 tkwić musiały po stronie wy­
datków.

Min. Grodyński wątpi, aby ta j­
ność budżetu niemieckiego „m ogła 
stać się trwałym nabytkiem  prawa 
budżetowego Niemiec lub, aby zja­
wisko to mogło przetrwać wogóle 
poza r. 1935” .

Gdy wydatki budżetowe rosną 
bezustannie (przeciętna miesięczna

n e j  — ale ty lk o  żal, w yrażający  
się w  słowach: „Na m iły  Bóg, co 
robicie z ku lturą  polską!" P. Ko* 
ła czko w ski broni ted y  ku ltu ry , 
która była, a którą p iłsu d czycy  
niszczą. O  jaką tu  ku ltu rę  panu  
K ., idzie?  C zy  aby nie o tą, którą  
w łaśnie stw orzyła  w  Polsce „mie* 
szczańska" , liberalnie in dyw idua li­
styczna  m oralność endecka?

P odejrzew am y niestety , że tro* 
ska  pana K ., poza o p ło tk i tej wczo* 
rajszej ku ltu ry  nie sięga.

S zu k a m y  bow iem  piln ie  w arty= 
ku le  autora  — drogow skazów  tej 
ku ltu ry , którą p. K o ła czko w ski 
pragnąłby w  Polsce organizować. 
N ie  m ożem y ich jed n a k  znaleźć. 
A u to r  w praw dzie k ilka  razy pod* 
nosi konieczność stw orzenia ideo* 
logji, sform ułow ania programu. 
Pięknie. N iem n ie j słusznie atakując  
w erbałizm  i frazeologję ,,ideologji“ 
czy  „wychowania p aństw ow ego", 
dom aga się „treści", bo „dopiero 
pogląd na św iat m oże zdecydow ać, 
czy chcem y państw a ko m u n is tyc z* 
nego, chrześcijańskiego, fa szys tó w * 
skiego, czy  jakiegoś innego". N o  
dobrze, ale jakiej w łaśnie treści, ja* 
k ’ego państw a chce autor?

R ozczarow ujem y się n iestety , 
g d y  w śród  najbardziej ogólniko* 
w ych  i werbalnie = frazeologicznych  
( ta k  jes t!) w skazań , zna jdu jem y  
jed yn ie  najzupełniej form alne i po* 
w ierzchow ne zalecenie (zresztą  za* 
sugerow ane lekturą socjalisty * re* 
w izjo n is ty  H en rika  de M a n  a), aby  
w  Polsce do  steru doszed ł „ponad* 
k lasow y rząd inteligencji, tj. elity  
um ysłow ej i duchow ej... „g d y ż  
ty lk o  taki rozum ie in teresy całego 
społeczeństw a i s łu żyć  m oże tem u, 
czem u inteligencja s łu ży: dobrom
ku ltu ry" . „Rząd jest inteligenc)ą  
a inteligencja rządem "  — pow iada  
p. K o łaczkow ski, przekonany, że 
o d kry ł A m e r y k ę  i rozw iązał zagad* 
nienie organizacji ku ltu ry  w  Polsce.

Zagadnienie to jest jednak na* 
pew ne bardziej złożone i nieskoń*  
czenie głębsze, aniżeli autorowi ar* 
ty k u łu  w  „Marchołcie" się w ydaje. 
D o k try n ka , typ o w o  zresztą „inteli* 
g en cka " , o rządach ,,ponadklasow ej 
in teligencji", ja ko  panaceum  na 
k ry zy s  ku ltu ry  w  Polsce, nie wy* 
kracza po za granice m yślenia i od* 
czuwania w  kategorjach wczoraj* 
szego, liberalnego poglądu na 
świat.

Z  tem  w szys tk iem , g łos p. Ko* 
łaczkow skiego  uważać należy je* 
d n a k  za objaw  p o ży teczn y . N  i* 
g d y  b o d a j  b a r d z i e j  n i e  
b y ł a  p o t r z e b n a  w  o b o* 
z i e p i ł s u d c z y k ó w g r u n * 
t o w  n a d y s k u s j a  o z a* 
g a d n i e n i u  u s t r o j u  n o* 
w e j  k u l t u r y  w  P a ń *

w r. 1933 —  6 6 6  miljonów, w r. 
1 9 3 4  _ _  7 9 4 , w  lutym 1934 —  507, 
w lutym 1935 —  790 m iljonów), 
gdy całe zadłużenie Rzeszy wynosi 
12.316 milj. m k„ gdy dołącza 
się obciążenie przyszłych okresów 
4 m iljardam i —  wówczas trudno li­
czyć na sam wizrost automatyczny 
istniejących podatków lub pocieszać 
się dobremi przepisami, regulującemi 
kontrolę budżetową.

Dla związania końca z końcem, 
trzeba będzie niewątpliwie sięgnąć 
głęboko w dochód społeczny, trzeba 
będzie żądać daleko idących ofiar 
od obywateli. I wówczas trudno bę­
dzie utrzymać tajność budżetu.

*
* *

Jeśli zatem przyczyna tajności 
budżetu Trzeciej Rzeszy leży „po 
stronie w ydatków” —  to zapytać się 
chyba godzi: na co te tajne wydatki 
idą?... Czy niema racji min. Gro­
dyński, gdy do rosnących obciążeń 
Niemiec dołącza również „nieznane 
koszty zrównania Rzeszy z innemi 
państwami w dziedzinie zbrojeń” ?...

s  t w  i e, a n i ż e l i  w ł a ś n i e  
d  z  i s  i a j, g d y  na fundam encie  
now ej ko n sty tu c ji po litycznej, o* 
partej o silną w ładzę rządzącą, ma* 
m y rozstrzygać o społecznej treści 
now ej Polski.

Młode pokolenie 
i nowa kultura.

W  isto tnym  zw ią zku  z  tem atem  
organizacji ku ltu ry  w  Polsce pozo* 
staje bezw ątpienia ankieta p t. „Co 
nas łą czy? " , jaką p o d  adresem ide* 
ow ych  przedstaw icieli m łodego po* 
kolen ie w  Polsce, rozpisało jedno z 
pism  w arszaw skich.

O dpow iedzi do tychczasow e są 
znam ienne. D ali je do tąd  pp. Zapa* 
siew icz (b . kom en d a n t L eg  jonu  
M ło d y c h ) , p. Z a leski (b . członek  
b. O bozu  narodow o = radyka lne* 
g o ), p. P ru szyń sk i (m ło d zież  ko m  
serw atyw na prorządow a), p. M itz*  
ner (P P S ) i p. M itk o w s k i (mlo* 
dzież w iejska  „ W ic i" ). Z a s a d * 
n i c z  o d o m i n u j e  o s t r y  
t o n  r a d y k a l i z m u  s p  o* 
ł e c z n e g o ,  p r z e c z e n i a  
u s t r o j o w i  k a p i t a l i s *  
t y c z n e m u ,  w o l a  p  r z e *  
z w y c i ę ż e n i a  g o  i b u *  
d o w  a n i a p a ń s t w a  s p o =  
ł e c z n e g o .  „Łączy nas nędza"  
— wołają m łodzi z różnych  biegu* 
nów  po litycznego  m yślenia.

N a jbardzie j bodaj znam ienny  
głos — to głos p. S t. M itko w sk ieg o , 
czołow ego działacza w iejskiej mlo* 
d zie ży  „ W ici", reprezentujących  
„ideologję społeczno = polityczną , 
zwaną agraryzm em ".

Z  ciekaw ych tych  w yw o d ó w  re* 
jestru jem y w y ją tk i:

„ P odstaw y społeczrio * gospo* 
darczego program u w iciowego  
w yrastają z podłoża  rzeczywisto*  
ści w iejskiej. O ko ło  8 m iljonów  
ludności w iejskiej, zbędnej na 
w si, niemającej żadnych  wido* 
kó w  na przyszłość p rzy  utrzyma*  
niu  obecnego stanu, katastrofal* 
ne zw ichnięcie rów now agi w  wie* 
lu dziedzinach życia społeczno * 
gospodarczego P o lski na nieko* 
rzyść w si, co stwarza now e for* 
m y  p a ń szczyzn y , w szelakiego ro* 
dzaju  w y z y s k  niezorganizowanej 
w si. T e  m om en ty  narzucają zgó* 
ry program społeczno * gospo= 
darczy ruchow i m ło d zieży  wiej* 
skiej.

S ta jem y na platform ie w alki 
o spraw ied liw y ustrój społeczny,
0 usunięcie w y z y s k u  człow ieka  
przez człow ieka. Z iem ia  m usi 
przejść w  ręce tych , co na m tj  o* 
sobiście pracują. W ie lk i kapitał 
w  form ie fa b ryk , kopalni, ban* 
kó w  itp., m usi ulec uspołecznień 
niu. W s z y s tk ie  marnujące się o* 
becnie s iły  społeczne m uszą być  
w przągnięte do b u d o w y now ego  
ustroju gospodarczego now ej 
P olski, dla dobra nie jednostek , 
lecz całego narodu.

M ło d yc h  w szy s tk ich  obozów  
cechuje dążenie do  realnej budo* 
w y  now ej rzeczyw istości po lskiej 
w  przeciw ieństw ie do starszego  
pokolenia, k tóre niem oże zejść z 
ko tu rn ó w  deklam acji o w iedden  
rzeczach i zaprzestania upartego  
egzekw ow ania należności za 
sw oje w  przeszłości ofiary w  
walce o niepodległość i które nie 
p o tia filo  stw orzyć  a tm osfery re* 
alnej, tw órczej pracy u podstaw .

Spo łeczeństw o  m usi pogodzić  
się z tem , że nie m ożna niczego  
w artościow ego i trwałego budo* 
wać bez udzia łu  w si, m usi uznać, 
że w ieś m usi być trzonem  budo* 
w y now ej Polski.

W ó w cza s dopiero zacznie się 
b udow nictw o  P o lski na realnych
1 naturalnych podstaw ach od
fundam en tu , zacznie się tw orze*
nie now ej po lskie j ku ltu ry  w  o*
parciu o rodzim e p ierw iastk i i o
wartości, tkw iące w  chłopie, a
w ykszta łto w a n e  w e w spó łżyciu
z ziem ią i przyrodą".

❖
G łos, ja k  w id zim y , u trzym a n y  

całkow icie  w  kategorjach klaso* 
w ego m yślenia. W  przeciw ieństw ie  
do p. K o łaczkow skiego  z „Mar* 
chołta" — działacz z  „W ici" n ieu f* 
nie odnosi się do  „ inteligencji", 
nie w yznacza jej sam odzielnej roli 
w  budow aniu  ku ltu ry , g d y ż  inteli* 
gencja nie w yrasta  z określonego  
podłoża społecznego i ,,w iędn ie  w  
m ętnem , oderw anem  od rzeczyw i* 
stości teore tyzow an iu" .

Artykuł niniejszy otrzymały „N.
Czasy" od wybitnego znawcy sto*
sunków na Bałkanach. (Red.).

Najnowsze wydarzenia w Grecji 
skłaniają do głębszego zastanowie­
nia się nad zagadnieniami polityki 
wewnętrznej tego kraju. Niejeden 
interesujący wniosek i o ogólniej- 
szem znaczeniu można wysnuć z te­
go rodzaju rozważań.

Rzecz dziwna. Grecja jest kra­
jem w którym tradycje republikań­
skie są bardzo stare, najstarsze bo ­
daj w całym przebiegu dziejów. Sła­
wa ustroju republikańskiego Aten, 
rozgłos na ich gruncie stworzonej 
„Rzeczpospolitej” Platona, powsta­
nie pojęcia demokracji, wszystko to 
łączy w naszem pojęciu genezę po­
jęcia republikanizmu z Grecją. I 
nowsze wydarzenia zdawałyby się 
nawiązywać do tej tradycji: pierw­
sze rządy dobijającej się wolności 
Gre:.ji w X IX  w. były republikań­
skie (prezydentura Capo d ls tr ii) . 
M onarchja została Grekom niejako 
narzucona przez mocarstwa Świętego 
Przymierza. Form a monarchiczna u- 
stroju Grecji była zagwarantowana 
przez Anglję, Francję i Rosję i po­
zostawała pod ich ochroną niejako 
aż do r. 1920, kiedy to gwarancja 
zagraniczna została wogóle zniesio­
na. Niedługo też potem, prądy re­
publikańskie wzięły górę i doprow a­
dziły —  w dniu 25 marca 1924 —  
do ogłoszenia republiki. Na rzecz 
nowego ustroju występowali liczni 
wybitni działacze społeczni i intelek­
tualiści. dowodząc, iż forma repub­
likańska najlepiej odpowiada potrze­
bom narodu greckiego, jako wyra­
stająca z .radycji tak bardzo starej 
i zgodna z nowoczesnemi prądam i 
ustrojowemu

Mimo to wszystko —  republika 
upadła tak łatwo, jak gdyby to ona 
była ustrojem z zewnątrz narzuco­
nym. Prócz pewnej ilości działaczy, 
którzy się po stronie republikańskie­
go ustroju zbyt silnie zaangażowali, 
prócz zdeklarowanych lewicowców, 
ku komunizmowi grawitujących, —  
tych jest w Grecji zresztą niewielu
 , n ik t  w a lk i w  o b ro n ie  re p u b lik i
nie ciućai toczyć. W yjątek może sta­
nowa jedynie wyspa Kreta, gdzie 
stara tradycja walki z w ładzą sułtań- 
ską a potem z rządzącym, ze skłon­
nościami absolutystycznemi, w imie­
niu mocarstw, stryjem obecnego kró­
la Grecji, również Jerzym, utrzymała 
szczególną niechęć do monarchji, a w 
dużej mierze i do rządzącej obecnie 
Grecją dynastji. Kreta jednakowoż 
stanowi wszystkiego jedną szesnastą 
częśc ludności państwa greckiego. 
Pozatem zaś, najwyżej chyba nadal 
jeszcze stoją za republiką pewne 
grupy wśród wielkiej rzeszy emi­
grantów greckr>'h z Turcji, winiące 
króla Konstantyna, (191 3—  1 92 2, 
ojca wracającego n a  tron Jerzego
II) za klęską Greków w Anatolji, 
klęskę, k tóra zmusiła całą tamtejszą 
ludność grecką do opuszczenia od­
wiecznych siedzib.

Pozatem  zaś, cała stara Grecja, 
zwłaszcza Peloponez i W yspy Joń- 
skie i przez czas rządów republikań­
skich opowiadały się za m onarchją 
i dostarczały coraz to rosnących ka­
drów „Partji Ludowej” Panajota 
Caldharisa, która zwyciężyła repu­
blikańską lewicę i umożliwiła etapa­
mi powrót monarchji.

W obec tych wszystkich faktów, 
nasuwają się same dwa pytania: dla­
czego, skoro zatem forma republi­
kańska miałaby być tak bardzo grec­
ką, dlaczego nie mogła się w Grecji 
utrzymać? I dlaczego, skoro więk­
szość narodu jednak opowiadała się 
za m onarchją, dlaczego republika 
wogóle mogła być wprowadzona i 
utrzymać się niemal lat dwanaście?

I n a  jedno, i na drugie pytanie 
odpowiedź nietrudna.

T radycja zamierzchłej przeszło­
ści nic nie może dyktować w no­
wych zupełnie warunkach wykształ­
conemu współczesnemu narodowi 
greckiemu. Republikańskie początki 
( 1 82 1 — 1831) nie przyniosły Gre­
cji nic dobrego, a chociaż następują­
ce po  nich rządy O ttona nie były 
najszczęśliwsze, wskutek słabej in­
dywidualności tego monarchy, to za-

to panująca po nim od 1863 dyna- 
stja duńska dała Grecji kolejno kró­
lów o wielkich bardzo zaletach, zdol­
nych i energicznych władców, którzy 
w nader niesprzyjających warun­
kach, rządząc nislubiącym słuchać 
narodem, potrafili kolejno Grecji za­
pewnić szereg sukcesów i zyskać
zarazem wielką popularność dla sie­
bie i dla idei monarchicznej. Nie­
wątpliwie, za Jerzego I (1863—  
1913) przeżywała Grecja również 
wstrząsy, ale znacznie mniej liczne, 
niż za Ottona, a późniejsze zaburze­
nia, które osłabiły w dużej mierze
prestige idei monarchicznej i dyna­
stji, złożyć trzeba w dużej mierze 
na karby tak nadzwyczajnych wy­
darzeń, jakiemi były dla Grecji obie 
wojny bałkańskie i wojna światowa. 
Nie ulega też wątpliwości, że i silna 
bardzo indywidualność Venizelosa, 
który dla swych celów politycznych, 
porywających szerokie masy, zwła­
szcza wyspiarzy, nie wahał się w ra­
zie różnic z monmehą, podrywać 
jego autorytet, przyczyniła się do
przejściowego osłabienia nastrojów 
monarchistycznych w kraju.

U padła zaś monarchja w Grecji 
w 1 9 2 3 /2 4  r. nie dlatego, jako­
by całe społeczeństwo ją znienawi­
dziło. U padła tylko dlatego, że na­
ród pod obuchem katastrofy w w oj­
nie z Turcją nie umiał już do sta­
rych instytucyj, przy których do ka­
tastrofy doszło, przywiązywać nale­
żytej wartości, lecz w możliwości 
gruntownej zupełnie przemiany wi­
dział nadzieję naprawy.

Stopniowo jednakowoż Grecy o- 
chłonęli. Widzieli, że nowy ustrój 
daje jeszcze mniej gwarancyj stało­
ści położenia, niż dawny, corocznie 
niemal podm inowany spiskami, co 
parę lat wstrząsany krwawemi re­
wolucjami. Kontynentalna, „stara” , 
Grecja postanowiła nawiązać do tra­
dycji lepszych przecież czasów m o­
narchji i wyspiarzom morza Egej­
skiego i emigrantom z Anatolji prze­
ciwstawiła swą pewną wolę powrotu 
do monarchji. Leaderzy stronnictw 
republikańskich zdyskredytowali się 
w wielu wypadkach bezwzględnością 
i stawianiem interesów koteryj nad 
ogólnem dobrem  "' państwowem. O - 
statnio idea republiki uległa kom­
promitacji przez wywołanie w marcu 
b. r. rewolucji przez najnam iętniej­
szych zwolenników republiki, rzeko­
mo w jej obronie, choć ustroju nikt 
w tedy nie chciał obalać. Republika­
nie przez rewolucję nie chcieli do­
puścić do rządów stronnictwa Cal­
dharisa, mimo, że ono uznało re­
publikański ustrój, lecz chcieli rzą­
dzić jedynie sami, zapowiadając, iż 
nie uznają w żadnymi wypadku po­
wrotu monarchji, nawet gdyby się 
za nią wypowiedziała większość spo­
łeczeństwa. „Państwo —  to tylko 
my” —  mówiła lewica grecka. To 
zaś odwróciło od mej część zwolen­
ników.

Tymczasem, stronnictwa m onar- 
chistyczne pracowały powoli ale 
intensywnie nad zyskaniem sobie 
szczerych zwolenników wśród mas. 
Patrj o tyczne stanowisko przebywa­
jącego na wygnaniu króla, który w 
odezwach, zwracanych do narodu 
często nawoływał do wygładzenia 
sporów partyjnych i oświadczał, że 
chce być jedynie królem całego na­
rodu i tylko wtedy powróci do 
Grecji, o ile zawezwie go ogromna 
jego większość, wzmacniało pozycje 
stronnictw monarchicznych. Stron­
nictwa te równocześnie mogły ze­
stawiać z tem patrjotycznem  stano­
wiskiem m onarchy bezwzględność 
leaderów republikańskich. Po rewo­
lucji marcowej, król Jerzy interwen- 
jował, by uwięzionych przywódców 
republikańskich nie karać śmiercią, 
co musiało, naturalnie, powiększyć 
jego popularność.

I tak, obecnie, powołany wolą 
wielkiej większości narodu król Je­
rzy II powraca do Grecji. Okazało 
się, że tradycja dobrego ustroju m o- 
narchistycznego mogła zwyciężyć i 
nad zamierzchłą tradycją republi­
kańską i nad teorjam i pewnej części 
intelektualistów, nie liczących się z 
nastrojami społeczeństwa.

H. A, B.

„Stało tu  w o jsko  tak  źle ubrane, w o jsko  tak  licho zaopatrzone... 
B y ło  to takie  sprzeczne z w szelką  strategją, że zdaw ało  się n iem ożliw e, 
b y  ludzie  ci d ługo  m ogli się u trzym ać. Jeżeli zdołali, to w łaśnie d zięk i 
w artości moralnej... W szęd zie , g d zie  byłem , w idziałem  ducha i pew ność, 
że  się u trzym a. K am panja  lw ow ska  należała, m ojem  zdaniem , do  naj* 
cięższych  rzeczy, k tóre żołnierze w y trzym a li" . Józef Piłsudski.



N O W E  C Z A S Y

Tezy państwa społecznego
Z am ieszczam y niżej tezy, któ= 

re jeden z b. posłów  lw ow skich  
— na w ezw anie p u łk . S ław ka  — 
p rzed ło ży ł w kw ie tn iu  1933 r., 
marsz. Carowi, jako referentowi 
generalnem u p ro jektu  now ej ko m  
stytucji. T e zy  te św iadom ie lapi= 
darne, w espół z  innem i, przed= 
staw ionem i przez innych  re/e* 
rentów  ów czesnej kom isji ko m  
sty tu cy jn e j, m iały posiadać (i 
posiadały też  w istocie) charak= 
ter najbardziej ogólny, jako  
w stęp  do generalnej, ogólnej dy-'. 
sku sji w ew nętrznej nad zasada= 
mi i ideologją now ej konsty tuc ji. 
W te m  znaczeniu dostarczać mia= 
ły  ty lko  materjału do debat, da= 
łekich jeszcze w ów czas od  /or* 
m ułow ań o charakterze k o d y fu  
ka torskim .

D laczego materjał ten publi= 
ko w a n y  jest w łaśnie dzisia j?  Z  
pewnością nie gw oli rem iniscem  
cjom h isto rycznym , ale dlatego, 
że nie tracąc zasadniczo na me* 
rytorycznej aktualności, przyczy=  
nić się m oże do rozwijania dy= 
sku sji na temat, k tó ry  szczegóU  
nie dzisiaj, g d y  zm ierzam y do  
p rzeb u d o w y społecznej, w  opar* 
ciu o nową ko n sty tu c ję  — staje 
się ż y w y  i n ieun ikn iony.

( R e d . )

I. PAŃSTWO.

1. Rozpowszechnienie cywiliza­
cji; jej całkowita demokratyzacja, 
uniemożliwiająca życie narodów 
większych kosztem mniejszych i je­
dnostek silniejszych kosztem słab­
szych; zdobycze techniki, stwarzają­
ce nieograniczone możliwości pro­
dukcji, ale zniewalające każdą je­
dnostkę w jej gospodarczem dzia­
łaniu do ścisłego związania swego 
wysiłku z wysiłkiem swej zbiorowo­
ści —  czynią państwo społeczne 
dziejową koniecznością.

2. Państwo społeczne organizuje 
i urzeczywistnia wolę swej ludności, 
skierowaną ku zachowaniu i potę­
gowaniu życia i stwarza jaknajpo- 
myśl,niej sze warunki dla każdej dzia­
łalności produkcyjnej i każdej twór­
czości, służącej dobru ogólnemu.

3. Państwo społeczne zapewnia 
każdej jednostce pełną wolność i 
możność rozwoju w granicach służ­
by społecznej i praw a naczelnego, 
jakiem jest dobro państwa.

4. Państwo społeczne przez to, 
że służy dobru najwyższemu swej 
ludności —  jest państwem wład- 
czem; czyni ludność swą m oralną i 
kulturalną jednostką i całością; staje 
się integralną formą organizacyjną 
swej ludności bez względu na wła­
ściwe jej wyznaniowe i narodowo­
ściowe odrębności.

II. JEDNOSTKA.

1. Wszyscy ludzie są równi wo­
bec prawa, ale nie wszyscy są równi 
w usługach, oddawanych społeczeń­
stwu; nie wszyscy są zdolni —  zwła­
szcza w tej samej mierze —  do uży­
wania swych przyrodzonych praw o- 
bywatelskich, szczególnie nie są 
równi w zdolności do wykonywania 
najwyższego swego prawa, jakiem 
jest prawo stanowienia o najwyż­
szej formie życia swej zbiorowości. 
Stopień zdolności do wykonywania 
tego prawa zależny jest od indywi­
dualnej wartości i stopnia uspołecz­
nienia jednostki.

2. Wolność obywatelską w pań­
stwie społecznem osiąga jednostka 
przez uspołecznienie. W  państwie 
społecznem jednostka tylko w gra­
nicach swego uspołecznienia osiąga 
poczucie swej wolności, stając się 
faktycznie wolną w tej mierze, w ja­
kiej zespala własne swe dobro z dob­
rem swej zbiorowości a szczęście o- 
sobiste znajduje w szczęściu ojczy­
zny. _

3. Wolności nie można dac. 
Trzeba się stać wolnym. G dy praw­
da i kultura, która jest właściwa na­
rodowi i której służy państwo, sta­
nie się świadomą własnością je­
dnostki —  wówczas jednostka ta o- 
siąga prawdziwą wolność wewnę­
trzną.

III. PAŃSTWO ORGANIZATO­
REM GOSPODARSTWA NA­

RODOWEGO.

1. Państwo władcze, jako pań­
stwo społeczne —  organizuje, regu­
luje i kontroluje całokształt gospo­
darstwa narodowego, zgodnie z dob­
rem swej racji stanu d z dobrem  spo­
łeczeństwa, kierując się w tej swojej 
działalności następującemi zasadami.

2. Podstawą i główną zasadą

działalności gospodarczej każdej je­
dnostki —  jest dążność i wola do 
oddania jaknajwiększej usługi spo­
łeczeństwu. Zysk z tej działalności 
jest zależny od wartości oddanej 
społeczeństwu usługi.

3. Praca jest prawem i obowiąz­
kiem społecznym. Praca wynagra­
dzana będzie odpowiednio do  wiel­
kości wytwarzanego przez nią dobra. 
Nie wolno bogacić się kosztem dru­
gich i narodu. Zyski przedsiębiorców

i kapitału, jak i płace pracowników 
stoją pod kontrolą państwa i będą 
normowane przy opinjodawczym u- 
dziale odpowiednich zawodowych, 
społecznych korporacyj.

4. Najwyższą racją prywatnej 
własności jest dobro ogólne. Dobra 
wszystkie są wspólną własnością 
wszystkich ludzi, wszyscy do nich 
m ają prawo, bo wszyscy z nich żyć 
muszą. Niema prywatnej własności 
absolutnej i nieograniczonej. Na każ­

dej własności prywatnej ciąży serwi­
tut społeczny. Właściciel posiadanej 
rzeczy jest depozytarjuszem dobra 
ogólnego a gwarancją własności pry­
watnej jest stopień jej produktyw­
ności i usług, oddawanych społe­
czeństwu.

5. Wytwórczość gospodarcza b ę­
dzie organizowana i regulowana 
przedewszystkiem ze względu na po­
jemność rynku wewnętrznego.

Przewrót w zwyczajach budowlanych Lwowa
Lwów, jako organizm miejski, 

można porównać z człowiekiem uro­
dzonym w świetnem, sprzyjającem 
rozwojowi środowisku, który wyniósł 
z dzieciństwa zdrową konstytucję fi­
zyczną, lecz po latach wzorowej, 
wczesnej młodości przeszedł okres 
zaniedbania, zdziczałego dorastania, 
a dziś stanął w obliczu ciężkiej wal­
ki o byt.. Mówimy często o wyjątko- 
wem pięknie Lwowa; zawdzięczamy 
je przedewszystkiem świetnemu zało­
żeniu miasta oraz uroczemu położe­
niu i okolicy. —  Jeśli chodzi o 
Lwów z 19 i 20 wieku, to śmiem 
twierdzić, że ten okres, mimo wiel­
kich wysiłków złej zabudowy i nie­
najlepszej gospodarki, nie zdołał 
piękna Lwowa zniszczyć. Temnie- 
mniej panująca powszechnie w na- 
szem mieście lekkomyślna wiara w 
niewyczerpalność tego kapitału pięk­
na jest równie mylna, jak  szkodliwa. 
Nie można bezkarnie przez tak długi 
okres czasu krajać miasta rabunko- 
wemi parcelacjami, wyłamywać jego 
członki, zależnie od doraźnych pry­
watnych potrzeb, nie można bez­
karnie zabudowywać masowo dzia­
łek w 75-ciu procentach ich po­
wierzchni, nie można mimo najcięż­
szych warunków obniżać kultury bu­
dowlanej miasta, nie można uważać 
interesu publicznego i wielkich po­
trzeb społecznych za frazes świątecz­
ny a równocześnie chcieć zachować 
piękno i planowość miasta.

Parwenjuszowsko -  „dem okra­
tyczny” wiek 19 stworzył pojęcie 
„upiększania” , t. j. maskowania, za­
krywania tanią, lichą ozdobą we­
wnętrznej szpetoty i tandety. —  
Mieszkania ciemne, duszne podw ó­
rza, ohydne mury szczytowe zwró­
cone ku nim, a  z przodu lukrowana 
fasada, oto wykwit indywidualnego 
gustu t. j. niekulturalnej, podejrza­
nej erotyki zdobniczej.

Przyjrzyjmy się znaczniejszym 
gmachom naszego miasta z ubiegłe­
go stulecia (W ojewództwo, dawny 
Sejm, teatr, Kasa Oszczędności, Mu­
zeum Przemysłowe, Hotel George’a 
i późniejsze: Izba Handlowa, Dni-
ster i wiele innych) noszą one na 
sobie piętno drobnomieszczańskiej 
wiedeńszczyzny, gdzie niezdarność 
rozwiązania rzutu i niesharmonizowa- 
nie brył, oraz przypadkowych otwo­
rów starała się ówczesny kunszt archi 
tektoniczny pokryć krzykliwym or­
namentem i narzucaj ącemi się szcze­
gółami, tworzącemi jarmarczny zgiełk.

Umyślnie przytaczam te bezspor­
ne chyba i nie jedynie dla Lwowa 
charakterystyczne przykłady szpeto­
ty i pierwotnego pojęcia: „upiększa­
nia” , aby lepiej uplastycznić różnicę 
między takiem pseudo - pięknem, a 
prawdziwem pięknem organicznem, 
wypływającem z wewnętrznej wła­
ściwości zabudowania, zgodnego z 
wymaganiami nowych czasów i no­
wej kultury, która musi powstać na 
gruzach dawnej, słuszniie zdemasko­
wanej przez wojnę, przewroty spo­
łeczne i kryzys.

Nowe piękno miast polega na 
zdrowern, przestronnem zabudowa­
niu. Im większe przestrzenie między 
rzędami dobrze oświetlonych i prze­
wietrzanych, w rów,nym szeregu u- 
poiządkcwanych domów, tem zabu­
dowanie piękniejsze w pojęciu na­
szych czasów. —  l a k  jak prawdzi­
wie współczesny człowiek nie chce 
„jaśnieć ' i wyróżniać się w tłumie, 
tak i dom człowieka współczesnego 
nie w ją w a  się z szeregu i ,nie krzy­
czy swym „oryginalnym” kształtem,

jak przekupień na rynku. Skromne 
ujednostajnienie zewnętrznego wy­
glądu elementów budowlanych, słu­
żących analogicznym celom i grupo­
wanie budynków o podobnej treści 
wewnętrznej razem w szeregi i rzę­
dy, o należytych rozmiarach i dob­
rem usytuowaniu, jest podstawową 
kanwą piękna osiedli. Jest to prawda 
stara jak cała kultura miast i dlatego 
może tak łatwo zapomniana; dziś 
trzeba o nią walczyć i wpajać w u- 
mysły dorosłych i dzieci.

Jakże często słyszymy demago­
giczne hasło ludzi ubogich kulturą, 
że pewne ujednostajnienie zabudo­
wania zmierza do straszaka koszaro-

turalnie ukształtowaną bryłę, należy­
cie zgraną z sylwetą miasta a rynku, 
zdradzającą dobre reminiscencje ar­
chitektury włoskiej, przyniesione 
przez ówczesne budownictwo austr- 
jackie z Lombardji, jako ostatni, 
pośredni podźwięk tak decydujących 
dla naszej kultury wpływów wło­
skich. —  Mniej doskonały w szcze­
gółach, ale ratujący sylwetę starego 
Lwowa od strony ulicy Legjonów, 
jest również „koszarowy” budynek 
Izby Skarbowej. Dobry rozmiar ryt­
miki tej elewacji podkreślającej, a 
niezasłaniającej zabytków sponad 
niej widocznych, stanowi skromny, 
bezpretensjonalny element miasta

D O
NAJSTARSZY w

M B A
MAŁOPOLSCE

N K O W V

SCHUTZ 1 CHAJES
Lwów, pl. Mariacki 7

(róg ul. Kopernika)

załatwia wszelkie transakcje banko­
we: kupno i sprzedaż efektów, walut 
i monet, sprzedaż dolarówek i bu­
dowlanych za gotówkę lub na do­
godne s p ł a t y  r a t a l n e .

Hoichlora Polskiej Lolerji klasowe).

wości. Trudno o bardziej fałszywy 
argument. W szak każda kultura jest 
zbiorem norm stwarzających dla je ­
dnakowych celów jednakowe, umó­
wione formy. Zresztą argument ko­
szaro wości jest fałszywy. Jeśli z okre­
su ginącego, liberalnego m erkanty- 
lizmu pozostaną dla przyszłych wie­
ków zabytki architektury godne u- 
wagi, to  będą to napewno te budyn­
ki, których nikt w epoce ich wzno­
szenia o wartość architektoniczną 
nie podejrzewał. Niepoślednie wśród 
nich miejsce zajmą właśnie zespoiy 
koszar wojskowych. Zapewne nie 
brak i w tej dziedz nie szpetnych nie­
porozumień jakichś pseudogotyckich 
lub pseudoro nańskich dziwolągów, 
tiud.no jednak wskazać u nas w prze­
ciągu ostatniego wieku na piękniej­
sze założenie architektoniczne, niż 
n. p. cytadela w Modlinie, albo zna­
leźć tak pełne prostoty i umiaru bu­
dynki, jak n. p. wieńczące cytadeię 
lwowską bastjony, bądź mury, ota­
czające Wawel, czy też Kopiec Ko­
ściuszki, wiążące się znakomicie w 
harmonijną całość w jednym  w ypad­
ku z zespołem odwiecznych pam ią­
tek, to znów z pejzażem podgórza 
krakowskiego. Jeśli zaś chodzi o 
bliższe nam budynki lwowskie, to 
zdaje mi się, że stary, cofnięty budy­
nek koszarowy w ulicy Gródeckiej 
—  choć w tak złym stanie —  posia­
da pewne walory architektoniczne, 
podczas, gdy kościół Elżbiety jest 
zupełnem estetycznem nieporozu­
mieniem.

Istnieją nawet mecenasi, których 
gniewa koszarowość „paki” , Ratusza 
lwowskiego, Izby Skarbowej przy 
Wałach Hetmańskich, i kilku innych 
podobnych budynków; tymczasem 
w izeczywistości Ratusz nasz pocho­
dzący z około 1830 r. stanowi kul­

godny zachowania i wiele mogący 
nas pouczyć po deprawacji estetycz­
nej, którą nam narzuciły lata póź­
niejsze. —  Te tak zwane koszarowe 
budynki m ają zresztą znakomitych 
poprzedników w postaci zabytków 
budownictwa klasztornego, których 
kilka piękr.ych przykładów posiada­
my we Lwowie. Podstawowy czar tej 
architektury to celowość, skromne 
formy i zdecydowana rytmika je­
dnostajnych elementów.

Gdy u siebie w domu ułożymy 
na półkach książki, równo, według 
ich wielkości i treści, albo gdy we­
dług tego samego doboru wielkości 
i przeznaczenia uporządkujemy ja­
kiekolwiek narzędzia lub przedmio­
ty, mówimy, że w domu czy w sza­
fie Żłobiliśmy ład, że jest tam ła­
dnie. Ta dziecinnie prosta zasada

obowiązuje również w zabudowaniu 
miasta, nie znaczy to jednak, aby 
wyczerpywała całe zagadnienie jego 
piękna organicznego.

Nieobojętny jest i dobór osób, 
które m ają miasto zabudowywać. 
Niesłychanie smutnem zjawiskiem 
jest znaczne obniżenie dziś ambicji 
architektonicznej miasta. Nawet lu­
dzie należący nieraz do t. zw. elity 
umysłowej zaspakajają swoje po­
trzeby budowlane przez byle zna­
chorów budowlanych, zaprzedając 
się w ślepem zaufaniu byle spekulan­
tom, zamiast szukać u inżynierów 
archhektów pomocy w trudnych za­
daniach projektodawczych i znaleźć 
u nich ochronę przed wyzyskiem po­
zornie taniego, pokątnego przedsię­
biorcy budowlanego. Źle jest, że 
Lw owianie nie chcą korzystać z u- 
mieiętności fachowej, swej zdolnej 
młodzieży architektonicznej, wycho­
wanej przez Wydział Arcitektury 
Politechniki Lwowskiej; czyż chcą w 
ten sposób dostarczyć niesłusznego 
argumentu, że Wydział ten jest im 
niepotrzebny?

W  dziedzinie naszych zwycza­
jów budowalnych musi się dokonać 
bezkrwawy przewrót. Dosyć już po- 
dwórz - studni, siedlisk gruźlicy, do­
syć degeneracji .pokoleń zurbanizo­
wanych. Dalsze masowe wznoszenie 
oficyn jednotraktowych i wgniatanie 
na siebie budynków, dalsza parcela­
cja gruntów nieskanalizowanych o 
skandalicznie wyśrubowanych ce­
nach na karłowate ścinki, wyrąby­
wanie i parcelacja lasów, to są cięż­
kie zbrodnie społeczne, które muszą 
być wyplenione. Tym razem zamach 
na stan posiadania, wartość i piękno 
Lwowa czaji się w gronie niektórych 
własnych jego obywateli.

Nowe zabudowanie Lwowa musi 
mieć cechy architektury współcze­
snej, ale o jej współczesności nie de­
cydują rysunkowe formy, lecz decy­
duje wyłącznie jej wartość społeczna 
i zdrowotna.

Władysław Czerny. 
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zawiadamia 
że Nr. Nr. telefonów Zakładów przy 
ul. Zielonej L. 62 a to 201-74, 
226-66 zostały zmienione na Nr. 

299-50.
Dotychczasowy telefon Dyrektora 
Nr. 201-75 pozostał bez zmiany.

J u ż  t e r a z  n a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  
ż e  jedynym o l e j e m  s a m o ­
c h o d o w y m  n a  z i m ę  j e s t

GALKAR Z-LUX
olej płynny przy —  30° C.

, K A R P A T Y "  Sprzedaż Produktów N aftow ych, S p ó łk a  z ogr. por. 

CENTRALA: L w ó w ,  ul. Batorego 1. 26.

Stacje zaopatrzenia w każdem mieście.
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Autoportret
„Ja zawsze — pijany dzieciak z słońcem w kieszeni"
„Ja — zakochany w życiu poganin"

Z pierwszej książki „Przywitanie życia".

W czerwonych klonach, srebrnych klonach 
wiosną i wiatrem kipi stale.
O doczesności niezgłębiona, 
jakże twem pięknem nie oszaleć?

Ja, słońcu życie zaprzedawszy, 
za sto dukatów dni obłędu, 
poganin, zachwycony zawsze, 
poeta chmielu, wiosny, pędu.

Spolszczył T A D E U SZ  HOLLENDER

Kwiatek seraficki
Jedną dyscyplinę życiową po­

siadł Zegadłowicz w stopniu więcej 
niż doskonałym: sztukę robienia
wiatru. Pam iętam y te czasy, kiedy 
najdostojniejszy baca beskidzki gaź- 
dził i czartakował w Poznaniu, kiedy 
go wielkopolski i wszechpolski pocz­
ciwy ludek sadzał na wszystkich o- 
próżnionych stolcach, oczadzał dy­
mem zachwytów i uwielbień, koro­
nował na kameralnego genjusza i co 
także nie do pogardzenia, obdarzał 
„roztomiłemi” remuneracjami.

Wieszczowi niczego zda się nie 
brakowało: bo i radjo i teatr i „T ę­
cza” , ajakże, i św. Wojciech, i o- 
wszem. Pławił się Zegadłowicz w do- 
sto jeństwach* zaszczytach, uznaniu 
adoracji i powoli, nieśmiało wierzył 
we własną wielkość w genjusz m o­
że, w każdym razie w nieprzecięt- 
ność.

No, popularność nie rozlewała 
się po całej Polsce, ale prasa i plot­
ki... wcale... wcale: pochlebne. U ra­
stała legenda. Legendą zapoczątko­
wał przekład „Fausta” . Potem przy­
szło dużo, zadużo dramatów, —  po­
tem ballady, odczyty, przemówienia 
—  orędzia do wiernych poddanych i 
zasłuchanych. Niespodziewanie ze­
psuła się ta idylla: kukułczy syn na- 
wymyślał przybranej mamie od de­
wotek, podziękował za służbę i po­
sady i poszedł, że się tak po fausto- 
sku wyrazimy w „leśne ustronie” .

Złam ał pióro, rozstroił lutnię —  
ucichł, wypoczywał.

Nie zasypał jednak Mikołajek 
gruszek w popiele —  po siedmiu la­
tach milczenia wydał książkę „Z m o­
ry” .*) „Zm ory” to dalszy ciąg Ży- 
wotu Mikołaja srebrem pisanego.

Nie sam tylko Mikołaj podrósł i 
dojrzał zmienił się przedewszystkiem 
autor. Kto miał zdrowie i odwagę 
przeczytać: „Godzinę przed jutrz­
nią’, „Spod młyńskich kamieni ’ i 
„Cień nad falami” —  ten może pa­
miętać ile tam było gadulstwa, bi- 
goterji, świętoszkostwa i innych rze­
czy, o których później. „Zm ory” są 
powieścią inną —  z poprzedniemi 
łączy je osoba bohatera i kilka in­
nych postaci, tenor powieści komu 
innemu śpiewa.

Na czem w głównej mierze pole­
ga oryginalność, zaryzykujmy twier­
dzenie, „świeżość" tej powieści? 
Na obscaenicznej onomastyce i por- 
nografji. Pomawianie tej powieści o 
męskość i odwagę jest austryjackiem 
gadaniem, jakby powiedział wuj 
Wacław.

Świetną jest Zegadłowiczowska 
satyra na ciało pedagogiczne wołko- 
wickiego c. k. gimnazjum, —  prze­
prowadzone z szarżą, z bajecznem 
zacięciem i wybuchowym tem pera­
mentem — ; w współczesnej literatu­
rze polskiej daremnie szukalibyśmy 
kart równie doskonałych. —  Satyra 
„artystycznie” godna najgłośniej­
szych oklasków, jako fakt literacki 
nie jest bohaterstw em ; jest nie­
aktualna; porachunki i porachunecz- 
ki z przedwojennemi centusiami nie

*) Emil Zegadłowicz: Żywot Mi­
kołaja Srebrem pisanego. Zmory. 
Kronika z zamierzchłej przeszłości. 
W arszawa 1935. F. Hoesik, str. 
495 +  1 nlb.

są ani czynem za śmiałym ani za 
atrakcyjnym. W  pewnych partjach 
satyra przechodzi w karykaturę lub 
w groteskę. Już w „Łyżkach i księ­
życu” ukazał się Zegadłowicz nie­
przeciętnym mistrzem groteski —  w 
„Zm orach sztukę tę jeszcze spotę­
gował.

„Zm ory” m ają być niesfałszowa- 
ną kroniką wieku dojrzewania —  a 
także ekspijacją za dawne poznań­
skie grzechy. Ekspijację tę przepro­
wadza autor „zahałom ". Ewangie- 
liczny —  mało, apokryficzny —  de- 
wotkujący Zegadłowicz z „Godziny 
przed jutrznią" czy „Dziewann” 
staje się w „Zm orach" ateistą „na 
gruby kamień” . Ateizm ten podkre­
ślany jest w sposób nietyle nonsza­
lancki, co śmieszny. Ten bóg przez 
małe be rozsiany po stronach 
„Zm ór” jest chwytem bardzo na- 
iwniutkim, i tylko siedem lat minę­
ło, jak się, trzeba me trzeba, pisało 
B o g a  i O p a t r z n o ś ć  roz­
strzeloną majuskutą, jak się obrzy­
dzało w sposób skuteczniejszy niebo 
i piekło właśnie apologją rzeczy nie­
bieskich —  Zegadłowicz gwałtem 
chce zapomnieć —  wymazać prze­
szłość —  zwalcza więc etykę i dog­
matykę katolicką chwytami dialek­
tycznemu. I znów ściegi grube i nie­
chlujna robota —  aż się chce zawo­
łać: zostaw, niech to inni lepiej ro­
bią.

Nie miejsce i ochota bronić spraw 
które autor atakuje —  irytuje nas 
tylko żaden poziom tego wolnomy- 
ślicielstwa o siedmiu boleści.

Ta chrystjanofobja autora w ze­
stawieniu z niedaw nem (a zaklinał się 
kiedyś, ze) szczerem, religjanctwem 
jest, użyjmy eufemizmu, zjawiskiem 
pikantnem. Zbyt pamiętamy autor­
skie roztkliwiania się nad powsinoga­
mi sławiącemi Boga, organistę i ko­
ścielnym —  wyliczyć możemy, ile i 
jakich świętków wyrzeźbił stary
W awro ---  pamiętamy (owszem, o-
wszem) wszystkie zaduszkowskie, i 
Bożonarodzeniowe owacje, drukowa­
ne w „Tęczy” i legendy, i apokryfy 
z poprzednich części „Żyw ota” . Tych 
zmor przeszłości nie przysłonią nam 
„Zm ory". Naprawdę lepiejby t już 
było zmienić nazwisko —  bo „Ztno- 
ry” mimo odwagi i męskości to je­
dnak ciągle tylko —  blamaż.

Ten gwałtowny, jak na „wieko­
wego” autora rozwój nie może żad­
ną miarą znaleść usprawiedliwienia 
—  siedem lat milczenia tłumaczy 
wiele, lecz nie wszystko.

„Zm ory” są kroniką wieku doj­
rzewania; w ciągu ośmiu lat Miko­
łaj przechodzi poszczególne fazy 
rozwojowe: od nieuświadomionych
żądz przez masturbację aż po pierw­
sze posiadanie kobiety. „Zm ory” po 
winne zgnębić i zniszczyć bohatera 
w epilogu powieści, jest on jednak 
odrodzony i niewinny, uzdrawia go 
miłość. I tu autorowi -nie możemy 
wierzyć; „Zm ory” zamyka piękne, 
poetyckie łgarstwo —  ale łgarstwo.

Energetykę „Z m ór” podsycają 
dowcipuszki skatologiczne, sublimo- 
wana pornografja i makabryzm. 
„Męskość” i „odw aga" Zegadłowi­
cza osadza się nie na chrystjanofob- 
ji i satyrze, ale na bogatym słowniku

Sto lat „Rewizora" w Rosji
„Śmiejecie się? Z czego? Z

siebie się śmiejecie!” Te słowa
cisnął w twarz rosyjskiej pub­
liczności —  Gogol, twórca nie­
śmiertelnego „ R e w i z o r a ” . I 
wyrazy te stawały się coraz groźniej­
szym ostrzeżeniem przez ośmdziesiąt 
lat powtarzane ze scen rosyjskich 
ustami Horodniczego. Tyle bowiem 
czasu minęło od daty pierwszego
przedstawienia do wybuchu rewolu­
cji w Rosji. A dziś jeszcze straszą 
wspomnieniem przeszłości i przypo­
minają sowieckiemu widzowi rzeczy­
wistość minioną.

Wyraził się o Gogolu pewien 
wielmoża, że „powinno się autora 
w kajdanach wyprawńć na Sybir".

Coprawda Car Mikołaj ponoć 
raczył się śmiać najmiłościwiej pod­
czas przedstawienia i nawet wyraził 
się o sztuce że: „Wszystkim się tu
dostało a najbardziej mnie same­
mu” . Ale czemprędzej zamówił u 
niejakiego księcia Cićjanowa dalszy 
ciąg ikomedji Gogola p. t . : „Praw ­
dziwy Rewizor” , którą to urzędową 
piłę rehabilitującą honor urzędników 
carskich rozkazał grać stale tego sa­
mego wieczora po przedstawieniu 
„Rewizora” . Zdumiony był Gogol 
efektem swego dzieła. To nie ko- 
m edja —  to straszliwy dramat, po­
wiedział ktoś o „Rewizorze” . I dla­
tego w Rosji się mówi, że „Rewi­
zor” jest najtrudniejszą sztuką w re­
pertuarze i że właściwie nie wysta­
wiono go nigdy zupełnie zadawala­
jąco. A było tam przecież tych repre­
zentacji scenicznych „Rewizora” ty­
siące. Znacznie częściej niż w Pol­
sce Fredro, kom edją Gogola oglą­
dała światło lamp —  od świecy nie­
mal poczynając a na nowoczesnym 
reflektorze kończąc. Może najgłębiej 
serce i wnętrzności tego arcydzieła 
rozkroił swym chłodnym, jaskrawym 
reflektorem Wsiewołod Meyerhold. 
Inscenizację tę widziałem podczas 
moskiewskiego festiwalu zeszłorocz­
nego. W nadchodzącym roku wła-

wyrazów nieprzyzwoitych. Tu Ze­
gadłowicz błysnął erudycją —  ale 
dla kogo wyliczał wszystkie znane 
sobie synonimy genitałjów —  nie 
wiemy —  chodziło mu widocznie 
tylko o „smaczek’.

W  por.nografji Zegadłowicz jest 
tradycjonalistą; operuje przeważnie 
dwoma pornograf j i wlaściwemi for­
mami stylistycznemi: parabolą i
elipsą. —  I tu nie osiąga takich e- 
fektów, jak Witkiewicz czy Ban- 
drowski; szczęśliwsze są partje re­
alistyczne opisowe. Poetycką porno­
graf ję rozwiązał dużo wcześniej Tu­
wim.

W „Zm orach” nie ustrzegł się 
Zegadłowicz starych grzechów —  
mglistej symboliki i brodów psycho­
logicznych; jest to ostatni ogarek 
spalany własnej przeszłości literac­
kiej. Podeptał wszystko w co wie­
rzył i w imię czego kłamał; nie mógł 
jednak uchronić się od destylowania 
lirycznego grafomanstwa.

A jednak mimo urągania — „Zm o­
ry” w dorobku Zegadłowicza są po­
zycją najsilniejszą —  pozycją, w 
której talent bodaj częściowo wziął 
górę nad młodopolskiem - łirycze- 
niem, nad grafomanją. Postać wuja 
W acława już dziś nosi stygmaty nie­
śmiertelności, już dziś może być 
pasowana na symbol, symbol przy­
padkowy, wyrosły poza intencjami 
autora. W całym wołkowickim zwie­
rzyńcu tylko jeden wuj W acław jest 
typem zdrowym i rzeczywistym, tyl­
ko on jeden żyje własnem niepod- 
ległem życiem —  reszta wraz Miko­
łajem, to kukły w ręku autora.

O tak zwanej stronie psycholo­
gicznej powieści rr.ożn&by wiele je­
szcze napisać; tyle tam blagi i mie­
lizny.

W sumie: „Zm ory” warto prze­
czytać —  nie, by wzbogacić swój 
słownik „wyrazów obcych” , ale by 
poznać wuja Wacława.— Powie nam 
głębotką prawdę, o której nigdy nie 
pamiętał autor: „Mensch ist ein
Mensch’ ’.

Tadeusz Banaś.

śnie minie sto lat od daty pierwsze­
go przedstawienia. Na marginesie 
więc realizacji, którą podjął w te­
atrze lwowskim Janusz Strachocki, 
warto zrobić krótki przegląd waż­
niejszych rosyjskich prób w tym kie­
runku.

Premjera odbyła się w Aleksan­
dryjskim teatrze w Petersburgu w r. 
1836-ym. Aktorzy ówcześni przy­
zwyczajeni do patetycznych kanonów 
lub francuskich wodewilów nie mo­
gli sobie dać rady z pełnymi realiz­
mu i soczystej charakterystyki po­
staciami. Po premjerze krytycy roz­
poczęli bezkrwawą bitwę w prasie.

Tymczasem w Moskwie zaintere­
sował się sztuką największy aktor 
rosyjski pańszczyźniany, chłop z po­
chodzenia Szczepkin i sprowadził 
egzemplarz. I znowóż sukces niezwyk 
ły. W ładze były już bezsilne — o sztu­
ce zbyt wiele się mówiło. Jako odtruł 
kę grano po niej „Prawdziwego Re­
wizora” . Widziałem w Muzeum Ma­
łego Teatru w Moskwie sztychy de­
koracji i podobizny wykonawców: 
pofałdowane kulisy, pusta przestrzeń 
sceny i przypadkowe sytuacje akto­
rów, cisnących się na środek sceny, 
lub biegających od kulisy do kulisy. 
Niezdarne maski i sztuczne pozy... 
„Rewizor" stawał się powoli kla­
syczną sztuką. O brastał pleśnią ru­
tyny. Przestał oburzać —  śmieszył i 
łechtał leniwe sumienia. Zresztą o- 
krojono go i spreparowano tekstowo.

Zdarzeniem dopiero się stał ama­
torski spektakl, grany przez literatów 
na cel dobroczynny. Brali w nim u- 
dzial m. in. Niekrasow, Pisemskij, 
Turgieniew i Dostojewski, zbierając 
oklaski za grę prostą i bez „kano­
nów’ ’.

W 1870 r, wystawiono „Rewi­
zora” w całości. Ałe ostrze satyry 
stępiono przez archaizację kostju- 
mów. „Klasyczność” trjumfowała i 
oziębiała żar sztuki. 1 wciąż brako­
wało ensamblu i zespołowej har- 
monji. Minęło 50-lecie. „Rewizora” 
naturalizowano powoli, nie wyjmu­
jąc go jednak z archaicznych ramek. 
Przewijali się słynni aktorzy: Da-
wydow, Wadłamow, Sawina, Ja- 
dowski i wiele innych —  były to je­
dnak popisy indywidualne i niesko­
ordynowane.

Aż wreszcie obudził etatystyczną 
drzemkę tradycji —  teatr Stanisław­
skiego. —  „Rewizora" poddano re­
nowacji i odkurzeniu. Psychologicz­
nie pogłębiono postacie, stworzono 
mis-en-scene muzealnie drobiazgowe 
i naturalne. Samowar, każdy łyżka, 
drobiazgi dobijały się wprost o uwa­
gę widza; w rezultacie pokazano „Re 
wizora” przez szkło powiększające. 
Był to spektakl nieszablonowy ale 
siłę satyry osłabiono muzealną dro- 
biazgowością. —  Potem w słynnym 
„Krzywem Zwierciadle" Jewreinow 
parodjow ał tę inscenizację.

Wybuchła rewolucja. „Rewizo­
ra” grano dla robotników. Odrzu­
cono cały balast tradycji i rozpoczęły 
się świetne lub kiepskie ekspery­
menty.

Do najciekawszych należały 2 
kolejne prace reżysera Piętrowa —
pierwsza z uproszczoną dekoracją 
(ram ka z różowego perkalu w kwiat­
ki) a druga późniejsza z przewagą 
dekoracyjnej pomysłowości. Cały 
szereg nowatorskich pomysłów pró­
bowano zaszczepiać na osiemdziesię­
cioletnim pniu „Rewizora” . Były 
spektakle groteskowe, konstrukty- 
wistyczne, parodystyczne i futury­
styczne. Najciekawsze jednak: to
nowa inscenizacja w teatrze Stani­
sławskiego i spektakl Meyerholda. 
Ta pierwsza to odstępstwo od daw­
nego naturalizmu obyczajowego i sty­
lizacja połączona z realizmem pra­
wie intymnym. Spektakl odniósł suk­
ces głównie dzięki rewelacyjnej grze 
Czechowa w roli Chlestakowa. Rola 
ta dotychczas nie miała szczęścia —  
uważano ją coprawda za najwyższy 
sprawdzian techniki aktorskiej, ale 
ginęła zazwyczaj w cieniu pysznej fi­
gury Horodniczego. Tym razem 
Czechow wysunął ją na plan pierw­
szy.

Ale to już była nadbudow a obca 
myśli Gogola. —  Tak samo obcy 
musiałby mu być rewolucyjny i gen- 
jalny spektakl Meyerholda. Ale mi­

mo to stał się on datą w historji 
sceny rosyjskiej. Ta data to r. 1926. 
Widziałem to przedstawienie już w 
34-ym. Meyerhold rozbił 5- ak­
tową komedję na 15 epizo­
dów. Posługując się tekstami z in­
nych dzieł Gogola i niewydanymi 
komentarzami skomponował nowy 
zupełnie twór sceniczny. Z komedji 
uczynił niemal dram at wykrzywiony 
tragikomicznym grymasem. Spek­
takl ten to oskarżenie strasznej prze­
szłości i wyrównanie sceniczne sta­
rych porachunków z tradycją. A k­
cja została przeniesiona do dużego 
miasta. Zjawiły się nowe figury. 
Naprzykład: sobowtór Chlestakowa 
towarzyszący mu jak cień przez całą 
sztukę i jakaś freudowska postać gar­
busa - kapitana. Wszystko przenikał 
muzyczny podkład i niesamowity 
blask reflektorów. Kurtynę wyrzu­
cono na strych. W yjeżdżała przy 
świetle świeczników platforma, na 
której toczyła się akcja epizodów, 
jakby na kinowym „pierwszym pla­
nie” . Biomechaniczna m etoda mey- 
erholdowska, umowne gesty i niemal 
symboliczne chwyty wydobywały z 
tego spektaklu wstrząsające efekty. 
Ponure groteskowe panoptikum u- 
upiornej przeszłości. Niestety tu nie 
miejsce by omawiać obszernie to 
widowisko.

Nadmienię tylko, że o przedsta­
wieniu Meyerholda pisano tysiące 
artykułów i staczano homeryckie 
boje, jeszcze bardziej zażarte ani­
żeli te, które towarzyszyły narodzi­
nom „Rewizora” . Ktoś złośliwy na­
zwał to przedstawienie —  sztuką 
Gogolcholda. Zlośhwie, ale traf­
nie, gdyż inscenizacja była gen- 
jalnym stopem dwóch talentów, au­
tora i reżysera. „Rewizora” umieją 
w Rosji na pamięć; ubierano go w 
tysiąc kostjumów, teraz patrzą na 
niego jak na makabryczny gabinet 
figur woskowych, które zresztą w te­
atrze Meyerholda zamiast żywych 
aktorów, odtwarzają niemą scenę 
końcową.

Z wykrzywionych, zapatrzonych w 
dal szklanemi oczyma twarzy wyglą­
da ---  śmierć. Tak spektakl się koń­
czy. Zapalają się światła. Przychodzą 
zwykli robotnicy i zdejm ują z m a­
nekinów peruki i ugaionowane ko- 
stjumy.

Bronisław Dąbrowski.

Z FILHARMONJI LWOWSKIEJ

Dyrygent: Bierdiajew —
Solista: Milstein

Charakteryzując typy dyrygen­
tów, przeciwstawia się m. i. dyrygen­
ta „smyczkowego” i „dętego", za­
leżnie od tego, na którą z obu części 
orkiestry kładzie szczególny nac-isk. 
Nie generalizując, można jednak po­
stawić twierdzenie, że dyrygent „d ę­
ty” , zwrócony „na zewnątrz” , -ra­
czej na jaskrawe brzmienie, niż na 
pewne skupienie, pewną intymność 
instrumentów smyczkowych, —  to 
postać dnia wczorajszego. Bierdi­
ajew należy do tego typu, a jeszcze 
bliżej go można scharakteryzować, 
jako dyrygenta „blachy” . Silne pod­
kreślenie blaszanych instrumentów 
przez Bierdiajewa zagrażało ostatnio 
nieraz szlachetności brzmienia, (co 
szczególnie w Karłowiczu dawało się 
odczuwać) .

Milslein jest typem muzykanc­
kim, bynajmniej nie czysto wirtu­
ozowskim, wyżywającym się w kar­
kołom nych- sztukach. Odtwarzaną 
muzykę przeżywa każdym fibrom 
duszy; przeżywa, ale nie konstruuje. 
Czynnik intelektualny, mający swój 
bezsprzeczny udział, nie ma u Mil- 
stema jednak nigdy przewagi i stoi 
ta atmosfera świeżości, w której ro­
sną naturalne, żywe kształty dzieła 
muzycznego, nie wykoszlawione „o- 
ryginalnością” interpretacji. Szkoda, 
że Milstein nie przedstawił najpo­
ważniejszej legitymacji skrzypka, że 
nie był wykonawcą Bacha. Koncert 
Czajkowskiego, „salonowo” banalny, 
zwłaszcza w ostatniej części, nie po­
winien być ewangelją dla współcze­
snego skrzypka.

Jerzy Freiheiter.



N O W E  C Z A S Y

2 lwowskiej plastyki

Wystawa 0. Axera
Nowy Salon Wystawowy we 

Lwowie, będący reprezentacją mło­
dych malarzy lwowskich, staje się 
poważną placówką kulturalną na tu­
tejszym terenie. Życie artystyczne, 
zwłaszcza w dziedzinie plastyki, jest 
we Lwowie z natury rzeczy raczej 
echem środowisk o bujniejszym i 
intenzywniejszym tempie zdarzeń i 
wytwarza atmosferę mało sprzyjają­
cą rozwojowi pracujących w tym 
środowisku artystów. Z  wielką rado­
ścią powitać należy inicjatywę mia­
sta i społeczeństwa, której wyrazem 
było oddanie przez Prezydenta Dro- 
janowskiego Lwowskiemu Zawodo­
wemu Związkowi Artystów Plasty­
ków lokalu dla zorganizowania wła­
snego salonu wystawowego.

„M łodzi” mogą teraz w lepszych 
ram ach i na szerszym terenie poka­
zać swój dorobek artystyczny społe­
czeństwu. Mogą wywołać entuzjazm 
i zachwyt, oburzenie czy zgorszenie, 
ale pokażą dowodnie, że we Lwowie 
i na tym polu pracuje się twórczo, że 
dąży się naprzód, szukając form wy­
powiedzenia się plastycznego, że nie 
zasklepia się w konwencjoinalizacji 
nie stoi na martwym  punkcie wza­
jem nej adoracji, ale uparcie szuka 
najistotniejszej formy oddania swej 
wizji twórczej.

Przechodząc teraz do wystawy 
O. Axera, z zadowoleniem stwier­
dzić musimy wysoki poziom ogółu 
piac. W  salonie zostało zgrupowane 
około stu płócien i monotypji, przed­
stawiających dorobek kilkuletni, co 
pozwala nam na zapoznanie się z 
całokształtem twóiczości artysty. 
Rozpatrując szereg tych kom po­
zycji, martwych natur, aktów, 
portietów , pejzaży, widzimy, że dla 
A xera istota obrazu sprowadza się 
w pierwszym rzędzie do zagadnień 
kolorystycznych. Gama kolorów, 
któremi dysponuje jest bardzo sze­
roka, operowanie barwą jest zdecy­
dowane i śmiałe —  widzimy subtel­
ne zróżnicowanie zestawień kolory­
stycznych i planowe ich kom pono­
wanie. Patrząc naprzykład na róż­
norodne kontrastowanie czerwieni i 
zieleni w kwiatach, na zestawienie 
różnych zieleni niebieskich i żółtych 
w pejzażu przy zachowaniu jednego 
wspólnego tonu, na właściwe używa­
nie barw  kontrastowych i dopełnia­
jących —  widzimy jak  harmonijnie 
i logicznie zostaje zrealizowana wizja 
m alarska o wysokiej dynamice kolo­
ru i formy.

Dążność do charakteryzacji for­
my, do skomponowania jej w spo­
sób niekonwencjonalny, ale ciekawy 
i nowy, nadający jej inny wyraz, 
przebija się we wszystkich prawie ob 
razach Axera. W  stosunku do przed­
m iotów, posługuje się on deform a­
cją kształtu, ale tylko tam, gdzie mu 
to ze względów malarskich jest po- 
trzebnem. Jego stosunek do świata 
ctaczającego jest raczej realny, ma- 
terja jest przeważnie prawdziwa w 
swej formie plastycznej. Odstępuje 
od tego tam, gdzie rzeczywistość jest 
•ylko pretekstem  cła zagadnień czy­
sto formalnych. Charakterystyczną 
jest także równowartośoiowość ele­
m entów obrazu, nie istnieje zróżni­
cowanie na objekt i tło, każda for 
m a i kolor jest traktow ana równo­
rzędnie. Niema tu efektów światło­
cieniowych ani posługiwania się wa­
lorem, a mimo tego otrzymujemy 
wrażenia przestrzenne.

W  monotypjach pokazał nam 
A  x e r  w technice dość trudnej, 
zwłaszcza w m onotypjach rysunko­
wych szereg ciekawych rozwiązań 
problem ów ruchowych i kolorystycz­
nych o tym samym charakterze, co 
jego malarstwo sztalugowe.

Oceniając ogólnie wystawę 
A  x e r a stwierdzić możemy, że 
m am y tu do czynienia z dużym ta­
lentem o wyraźnem obliczu twór­
czemu, z malarzem stojącym na wy­
sokim poziomie i idącym konsek­
wentnie w rozwoju swoich założeń 
artystycznych.

W ystawa ta musi być uważana za 
wybitny sukces Lwowskiego Zawo­
dowego Związku Artystów Plasty­
ków i zainteresować powinna kultu­
ralne sfery społeczeństwa lwow­
skiego.

Dr. Anna-Marja Mars.

Postulaty gospodarcze województwa lwowskiego
KONFERENCJA U WOJEWODY 

LWOWSKIEGO.
Konferencja gospodarcza u wo­

jewody lwowskiego, odbyta z koń­
cem października b. r., na której 
przy stole wspólnych obrad znaleźli 
się posłowie i senatorowie polscy i u- 
kraińscy —  nabiera szczególnie do­
niosłego znaczenia dzięki syntetycz­
nemu ujęciu (t. j. zdefinjowaniu 
djagnozy i postulatów) życia gospo­
darczego regjonu wojewódzkiego na 
podstawie szeregu wszechstronnie i 
wnikliwie opracowanych referatów.

Referaty te po dalszem gruntow- 
nem przepracowaniu zostaną podob­
no w niedalekiej przyszłości podane 
przez województwo do szerszej wia­
domości publicznej. Dzisiaj pragnie­
m y— w oparciu o nie — wskazać nie­
które, najbardziej charakterystyczne 
znamiona tego życia, aby w ten spo­
sób uzasadnić najpilniejsze zagadnie­
nia i troski W ojewództwa.

POSTULATY ROLNICTWA.
W śród hierarchji zagadnień na 

plan pierwszy wysuwają się tutaj —  
rzecz jasna —  potrzeby z zakresu 
rolnictwa. Tak być musi choćby dla­
tego, że z 28 i pól tysiąca km 2 po­
wierzchni, jaką zajmuje wojewódz­
two —  1 9 i pół tysiąca km 2 stanowi 
powierzchnia ziemi użytkowana rol- 
czo (t. j. około 70%  ogólnej po­
wierzchni) —  zaś z 3.127.81 1 mie­
szkańców województwa przypada 
na ludność żyjącą z rolnictwa 
2.142.268 osób t. j. 77.6 proc. o- 
gółu ludności.

Pierwszem zagadnieniem rolnic­
twa terenu województwa, to zagad­
nienie —  dominujące zresztą w ca­
łej Polsce —  przywrócenia równo­
wagi cen rolniczych i przemysło­
wych, w dalszym zaś ciągu przywró­
cenia opłacalności gospodarki rolnej.
Nie ono jednak stanowi najważniej­
szy postulat rejonowy, aczkolwiek 
bez jego realizacji trudno byłoby 
mówić o załatwieniu potrzeb tutej­
szego rolnictwa.

Wśród nich na czoło wysuwa się 
zagadnienie bezrobocia wiejskiego, 
jeśli się zważy, że 65%  ogółu lu­
dności rolniczej nie tylko nie może 
wyżyć z własnej ziemi, ale nie mo­
że na niej nawet znaleźć pełnego 
zatrudnienia. Szybki zaś przyrost 
ludności, największy w Państwie po 
Polesiu, pogarsza jeszcze tę sytuację, 
powodując dalsze rozdrobnienie wła­
sności i zubożenie, wyrażające się 
gwałtownym spadkiem stopy ży­
ciowej.

Rozwiązanie tego zagadnienia 
wymaga w pierwszym rzędzie u re ­
gulowania ustroju gospodarstw rol­
nych, dania mieszkańcowi wsi u- 
bocznego zajęcia oraz zbliżenia 
drobnych gospodarstw do rynków.

PRZEMYSŁ CHAŁUPNICZY.
Jeżeli chodzi o możliwości do­

starczenia rolnikom zajęć ubocznych, 
to znajdujemy je głównie w rozwija­
niu przemysłu ludowego w rolnic­
twie .opartego zarówno na surowcu 
krajowym, pochodzącym z gospo­
darstw rolniczych, jak też na surow­
cu z poza gospodarstwa rolnego. 
Trzeba stwierdzić, że n. p. różne 
przemysły chałupnicze, jako zajęcie 
uboczne rolnika, m zwijają się już na 
ogół pomyślnie Włókiennictwo, za­
bawki drewniane, wikliniarstwo, wy­
roby tkacko - lniane (z samej Kor­
czyny koło Krosna produkcja tych 
wyrobów wynosi około 300.000 zł. 
rocznie), tkacko -  wełniane, kon­
centrujące się przeważnie w okoli­
cach masowego chowu owiec na 
Podkarpaciu i w Sokalszczyźnie, wy­
roby kożuszticze, garbarskie, po- 
wroźnicze i t. p. —  oto przemysły, 
których stały i coraz doskonalszy 
rozwój jest widoczny, aczkolwiek 
cechą ich jest praca sezonowa, zależ­
na rd  okresu prac na roli jak też od 
okiesu, w którym do dyspozycji 
znajduje się surowiec.

W śród dalszych środków zapo­
biegających rozszerzaniu się bezro­
bocia wiejskiego, to podejmowanie 
inicjatyw, przy których największą

część kosztów stanowi robocizna, a 
więc m eljoracje rolne, komasacja 
gruntów, roboty publiczne, w szcze­
gólności przy budowie względnie 
konserwacji dróg.

ZAGADNIENIE HODOWLANE.
Dalszem zagadnieniem gospodar­

czem bardzo doniosłej wagi to or­
ganizacja takiego systemu gospodar­
ki rolnej, któryby uwzględniał po­
trzeby głównego kierunku produk­
cji w' regjonie lwowskim t. j. ho­
dowli. Jest to w terenie lwowskim 
dziedzina „kluczowa” przy organi- 
2acji gospodarstwa rolnego, przewa­
żającego w swym typie t. j. gospo­
darstwa do 5 ha. Przychód rolnictwa 
tutejszego terenu z hodowli stanowi 
pozycję najważniejszą w budżecie 
gospodarstw rolnych. Stąd też or­
ganizacja hodowli (bydła, trzody, 
cwiec i drobiu, oraz niektórych dzia­
łów specjalnych, jak pszczół, kró­
lików i t. p .) dąży do podniesienia 
użytkowości poszczególnych ras i ta­
kiego ich rozmieszczenia, by w przy­
stosowaniu do warunków przyrodni­
czych stworzyć możliwość dla jak- 
największej opłacalności tej dziedzi­
ny produkcji rolnej.

O ile idzie o inny rodzaj ho­
dowli, to jako zagadnienie dużej 
wagi, wysuwa się kwest ja zwiększe- 
’ra  plantacji buraka cukrowego, któ­
ry przyczynia się nietylko do pod­
niesienia przychodu gospodarstwa, 
wymaga większej ilości rąk robo­
czych niż inne rośliny, ale umożli­
wia też odpowiednie przygotowanie 
gospodarstwa do hodowli.

Niestety sfery „cukrownicze” dą­
żą usilnie do zafiksowania obecnego 
stanu w tutejszem cukrownictwie. 
Dla utrzymania zysków, jaki ciągną 
właściciele cukrowni, pobierający za 
„próżne stanie” wysokie pobory —  
utrzymywany jest kosztowny aparat 
kartelowy, na którego barki złożyć 
należy odpowiedzialność za obecny, 
wysoce nienormalny stan rzeczy, u- 
niemożliwiający obniżenie ceny cuk­
ru i zwiększenie jego konsumcji. W 
związku z powyższym stanem rzeczy 
Lwowska Izba Rolnicza domaga się 
wydajnego podwyższenia kontyn­
gentu buraczanego cukrowniom na 
terenie Izby. Udział trzech woje­
wództw południowo - wschodnich 
w plantacji buraka cukrowego całej 
Polski, wynoszący w r. 1929 —  
10.4 proc. obniżył się w r. 1934 do 
7.90 proc., zaś w wojew. poznań- 
sk em i pomorskiem wzrósł ten sto­
sunek z 471 proc. na 51.4 proc. 
A przecież na terenie trzech wojew. 
pciudniowo -  wschodnich znajdują 
się trzy cukrownie, stojące na naj- 
wyższem poziomie technicznym w 
Po'sce. Produkcja tych cukrowni ob­
niżona została do wysokości mniej 
więcej 1/3-ciej ich zdolności prze- 
twóiczych, wskutek czego zapotrze­
bowanie miejscowe cukru musi być 
zaspakajane dowozem z innych cuk­
rowni.

POSTULAT OBNIŻKI TARYF 
KOLEJOWYCH.

W związku z potrzebami rolnic­
twa tutejszego terenu podnieść wre­
szcie należy palący postulat general­
nej obniżki taryf kolejowych. Kosz­
ta transportu kolejowego są dziś tak 
wysokie, że powodują gwałtowne 
wycofywanie się produktów  rolnych 
z obrotu kolejowego. Koszt n. p. 
przewozu 1 q żyta ze Lwowa do 
Gdańska wynosi 3.—  zł., gdy cena 
płacona rolnikowi nie przenosi zł.
12— 13.—  Jeszcze gorzej wypada 
to dla ziemniaków, dla których 
transport na 100 km wynosi około 
70 gr. od q. Dalszym postulatem 
ściśle regjonalnym, to obniżenie ta­
ryfy na krótkie odległości, dla za­
opatrywania miast i to na artykuły 
takie jak mleko, masło, jaja i t. p.

OBJAWY POMYŚLNE 
W PRZEMYŚLE.

O ile idzie o zagadnienia prze­
mysłu i handlu na terenie w oje­
wództwa, to naprzód zanotować na­
leży pewne objawy pomyślne. W y­

rażają się one we wzmożeniu ruchu 
inwestycyjnego, w coraz większym 
ruchu budowlanym, zwłaszcza mie- 
szkaricw>m, co oczywiście wpłynę­
ło na ożywienie przemysłów z bu­
downictwem związanych. W dalszym 
ciągu ekspanzja eksportu terenu 
województwa lwowskiego na odleg­
łe zagraniczne rynki zbytu jest już w 
pewnych gałęziach bardzo energicz­
na a udział tutejszego terenu w wy­
wozie z? r. 1934 jest widoczny, o 
ile zaś idzie o drewno, produkty n a ­
ftowe, jaja, len, konopie, szczecinę, 
masło —  wcale poważny.

BOLĄCZKI RZEMIOSŁA.
Nie można jednak pominąć mil­

czeniem objawów ujemnych. Jeśli 
się zważy, że na terenie wojewódz­
twa w przemyśle i rzemiośle pracu­
je 9.6 proc., w handlu 4.3 proc. lu­
dności —  to jest rzeczą jasną, że 
niekorzystne położenie rolnictwa, w 
okręgu tak wybitnie rolniczym musi 
wywierać silny wpływ na kształtowa­
nie się sytuacji w przemyśle i han­
dlu. Tem też tłumaczyć należy, że 
pewne polepszenie się stosunków 
gospodarczych w przecięciu ogólno- 
państwowem, tylko w minimalnym 
stopniu daje się zaobserwować w o- 
kręgu lwowskim.

Przyjrzyjmy się n. p. dziedzinie 
rzemiosła. Na terenie trzech wojew. 
południowo -  wschodnich istnieje 
ponad 40.000 warsztatów. Nieste­
ty, olbrzymia ich większość prow a­
dzi żywot ledwie wegetatywny. H a­
mulce rozwoju —  to brak kredytu, 
t. zw. czarna, nielegalna konkuren­
cja i bezprogramowa organizacja 
rzemiosła. Jeżeli n. p. idzie o kre­
dyt, to udział rzemiosła wojew. 
lwowskiego (z 23.000 warsztatami 
pracy) w kredycie B. G. K., (3 mil­
jony zł. w r. 1934 na całe Państwo) 
wynosił 490.000 zł. czyli na  każdy 
warsztat przeciętnie 23 zł. Sumę tę 
rzeczywiście trudno nazwać kredy­
tem inwestycyjnym. T. zw. nielegal­
ne rzemiosło, powstające wskutek 
zacierania się różnic między rze­
mieślnikiem, chałupnikiem a robot­
nikiem, stwarza zagadnienie, które­

go ujęcie w przepisy prawne staje 
się sprawą palącą. Wreszcie podkre­
ślić należy konkurencję z t. zw. eta­
tyzmem rzemieślniczym, polegają­
cym na tem, że różne instytucje pub­
liczne, charytatywne, zakłady szkol­
ne, naw et wojsko a przedewszyst­
kiem zakłady karne otwierają coraz 
liczniejsze warsztaty rzemieślnicze 
(n. p. Państwowa szkoła mleczarska 
w Rzeszowie prowadzi warsztaty 
ślusarsko * blacharskie) a przedmio­
ty wykonane w tych warsztatach 
zbywa się później poniżej cen ryn­
kowych.

PRZEMYSŁ DRZEWNY 
i MŁYNARSKI.

Nie dotykam y w niniejszych u- 
wagach zagadnień przemysłu nafto­
wego, jako wymagającego osobne­
go potraktowania —  pragniemy na­
tomiast w kilku słowach przynaj­
mniej poruszyć potrzeby przemysłu 
drzewnego i młynarskiego. Nie po­
myślny stan tego pierwszego uza­
sadniać można przyczyną poniekąd 
organiczną t. j. znaczną odległością 
województwa do naszych portów 
bałtyckich, co powoduje znaczniej­
sze koszty przewozu i osłabia zdol­
ność konkurencyjną. Ponieważ u- 
dział Małopolski Wsch. w całości 
eksportu drzewa wynosi około 38 
proc. —  jest rzeczą jasną, że warun­
ki egzystencji przemysłu i eksportu 
drzewa z tut. terenu m ają decydują­
ce znaczenie dla cal opolskiego wy­
wozu drewna, a tem  samem dla o- 
gólnego bilansu handlowego. Sytu­
ację znowuż w przemyśle m łynar­
skim określić należy jako nader po­
ważną. W  tej gałężi zarysowuje się 
zupełny upadek. Przemysł młynarski 
rozwinięty w województwie bardzo 
dobrze i posiadający wszelkie warun­
ki rozwoju, dzięki oparciu o dosta­
teczne zapasy blisko położonego su­
rowca, nie zdołał oprzeć się naporo­
wi kryzysu i większość zakładów 
przemysłowych zaprzestała przemia­
łu handlowego, trudniąc się jedynie 
przemielaniem zboża na obcy rachu­
nek. W  tym stanie rzeczy przemysł 
młynarski jako najważniejszy postu­
lat wysuwa rozszerzenie ulg taryfo­
wych na kolejach, motywując go 
tem, że wobec całkowitej martwoty 
rynku wschodniego dla zbytu prze­
tworów zbożowych pozostaje mły­
nom lwowskim, jak i położonym 
w okręgu województwa lwowskiego, 
do dyspozycji jedynie zachodni, 
znaczny od Lwowa oddalony rynek 
zbytu.

Dwie lustracje
Potop. Kozaki i Szwedy. Rakoczy. 

Przez Polskę wiały ze wszystkich 
stron wichry szalone. Jeszcze przed­
tem ze wschodu przez poł Rzplitej 
przeszedł ogień i miecz.

Po falach, co wzdęte niebywałą 
katastrofą opadły i ukazały bezmier­
ne obszary nędzy i zniszczenia, gdy 
po wsiach całych pozostały zgliszcza, 
gdy miasta leżały w gruzach, Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita wysyła 
męże zaufania: niech zwiedzą, niech 
zobaczą, niech doniosą, niech radzą, 
co robić, by wyjść z ruiny powszech­
nej.

ROK 1665.
Lustratorzy województwa- Ru­

skiego są w Ziemi Sanockiej. Lustru­
ją miasto Krosno —  „sławne i po­
graniczne” . Przyjmują delegację 
mieszczan, może wszystkich, bo nie­
wielu już tego z potopu ocalało, któ­
rzy taką „Sublikacją mieszczan kro­
śnieńskich względem zniszczenia y 
Obóstwa ich do Panów Lustratorów 
podają w którey są racye przez ko­
go naywięcey to miasto zniszczało 
y uniwecz się obróciło” (Manu 
scripta Iin-st. Ossoliniani III. 2834, 
kopia z w. XVIII. karta 55 b—  
57 b ) .

Mówią otwarcie, śmiało, ostro, 
nawet zuchwale, bez żadnych wzglę­
dów i ceregieli, bo tu o własny byt 
lub niebyt —  o życie idzie. Przed 
oczy Panów Lustratorów ukazują li­
sty z pogróżkami —  jakowes grube 
świństwa, nieomal próby szantażu 
—  tak  (dziś zwłaszcza) modnej 
broni we wszystkich dziedzinach ży­
cia i bytu.

WYJĄTKI Z „SUPPLIKACYI”.
„Equestris Ordinis ludzie na Pra­

wa y Konstytucye nastąpiwszy nam  
Chleb odięld gdyzmy, żadnego Por­

tu niemaiąc tylko z Piwa a gorzałki 
palenia żywności wtym mieście za- 
żyw-aiąc tym się to Miasto stawiło, że 
y do Krakowa marcowe Piwo wo­
żono, y tam przedawać się ono go­
dziło, gdyż było Browarów plus vel 
minus Trzydzieści, że we Szrzody y 
Soboty jak w  Tark niemógł się prze­
cisnąć, przed wozami, które z róż­
nych Wsiów przychodziły po Piwa, 
co mieszczanów trzymało, y Rzpltey 
Skarb rósł, teraz karczmy, Żydzi to 
wszystko pogubiło y undwecz obró­
ciło, przez co Czopowe y Stutarne 
zgynęło. Co bowiem w Mieście tyl­
ko ieden Browar yto rzadko kiedy 
w nim piwo robią...

Świętey pamięci przez Sławetne­
go W oyciecha Portiusa, który sub 
specie boni Civis nasprowadził róż- 
ney sekty ludzi, contra Privilegia y 
wszystko Miasto prywatę swoię trak- 
tuiąc w niwecz obrócił.

Przez Ichm. Panów Poborców, 
którzy aczkolwiek my Ichmościom 
secundum abiuwata Pobory odda­
wali, Ichm -nam kwitów niedawali, a 
ieśli dali tedy tylko ad rationem, 
przez co exekucye na nas nieznośne 
uradzili, y nas wniwecz przez to o- 
bracali, gdyż żadnego Pana krom 
króla IMci Pana Naszego Miłości­
wego nie mieliśmy od którego gdy­
śmy się brali secundum Privilegia 
niepozwolono, przez co upadek mia­
sta musiał bydź...

 Cechy, które Prawami wła-
snemi y Przywilejami szczegulnemi 
per Serenissimum obwarowane były, 
te wszystkie zginęły, że drugich Ce­
chów, które Miastu potrzebne y po­
żyteczne były iuż y pamiątki nie- 
masz, a  co trochę zostaie to się b a r­
dzo słabo trzymaią. Abowiem w 
którym Cechu przed kilkunastu lat
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W obliczu nowej sytuacji kultura fizyczna ±
Nowe boiska szkolne we Lwowie

Z Legjonu M łodych otrzymujemy 
poniższy artykuł, który traktujemy 
jako materjał dyskusyjny. (Red.)

P. prem jer Kościałkowski i p. 
•wicepremier Kwiatkowski w swoich 
przemówieniach programowych, za 
cały dziesięcioletni prawie okres ist­
nienia rządów pom aj owych, poraź 
pierwszy oficjalnie zwrócili uwagę 
na m łode pokolenie. O ważności te­
go zagadnienia pisać nie trzeba. Fa­
szyzm, hitleryzm czy Sowiety doce­
niły je odrazu, poświęcając mu wie­
le starań i uwagi. U nas na zrozu­
mienie tego trzeba było dziesięciu 
lat. W  każdym razie jest nadzieja, że 
będzie lepiej niż dotąd. Zm iana ta 
wiąże się niewątpliwie z całą zmianą 
stosunku rządu do społeczeństwa, 
jaką pragnie reprezentować obecny 
Rząd. Społeczeństwo dotąd trakto­
wane było jak  bezduszny przedmiot 
działania, gdy obecny Rząd chce w 
niem widzieć podmiot.

Skończyć się m a kult bezprogra- 
mowości, na uzasadnienie które­
go, niestety poza argumentem 
odpowiedzialności ówczesnych kie­
rowników, nie znajdowano in­
nego. Są tendencje do posta­
wienia wytycznych programowych i 
wciągnięcia całego społeczeństwa do 
ich realizacji. Niepoślednią rolę w 
tym procesie z konieczności odegrać 
musi m łode pokolenie i stąd zwrot 
do niego.

Obóz pomaj owy ignorował za-

były trzydzieści, czterdzieści, teraz 
ledwo dwaj, trzey Rzemieśnicy w 
onych zostaią, iako abiurati saunę 
wyświadczaią, co dla tego zginęło, 
że po wsiach y w Protekcyach miesz- 
kaiąc, w Mieście przeszkodę czynią, 
tym, którzy w Mieście są y mieszka- 
ią za co niema się kto zdiąć, gdyż 
Pain Bóg wrysoko a Król IMc Pan 
nasz Miłościwy daleko.

A  TERAZ WNIOSKI LUSTRA­
TORÓW Z R. 1665.

A  tak My Lustratorowie widząc 
ostatnią zgubę y ru n ę  miasta tak 
sławnego y pogranicznego pro fide 
et constientiis nostris deferimus to 
królowi IMci y Rzplitej aby wcze­
śnie temu zabiezec, póki się ostatek 
mieszczanków, których iest teraiz 
kilkanaście, nie rozejdzie, gdyż za 
powstaniem tych mieszczan y Chle­
by Zimowe y Podatki Rzplitej za- 
ginąćby musiały, czego m ogą ieszcze 
powetować, gdy C.lementia Króla 
IMci y Rzplitey nastąpi, aby ten 
dług, w który oni zasli przez tak 
wiele lat per Constitutionem z nich 
był zniesiony, a libertatia od prze­
chodzącego żołnierza y Chlebów Zi­
mowych a zgoła od Podatków  wsze­
lakich do lat przynaymniey czterech 
była im dana y konstytucyą utwier­
dzona, wczym za niemi prosiemy y 
intercessyę naszą do Króla IMci y 
ęałej Rzpltey wnosiemy...

ROK 1935.

Do Lwowa —  też „m iasta sław­
nego i pogranicznego” zjechała nie­
dawno komisja międzyministerjalna, 
Lustratorowie Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej. Okoliczności sprawy 
dosyć podobne. Egzekucje, m o­
nopole, długi, podatki, zanik 
przemysłu, umorzenia podatków, ka­
rencje jak w r. 1665. Co robić, jak 
robić, by było lepiej wśród innych 
także miastu, które na szyi nosi aż 
nazbyt widoczne, krwią nabiegle 
sińce po uściskach, co je zdusić 
miały: w ojna i zniszczenie, Niemcy, 
Moskale i bracia swoi i przedewszy­
stkiem... serdeczne względy łaska­
wości stolicy. Teraz ma nastąpić 
kurs na Lwów.

Co mówili ci, co „ostatnim  
tchem ” powinni bronić Lwowa? Czy 
mówili otwarcie i szczerze to, co 
uratow ać może miasto? Czy wysłu­
chali tego Panowie Lustratorowie i w 
słusznej obronie miasta przytoczą 
chociażby połowę tego, co ich ante- 
cessorowie na urzędzie z r. 1665 
podnieśli w obliczu króla i całej 
Rzeczypospolitej na obronę sławnego 
miasta Krosna?

Piotr Kontny.

gadnienie młodego pokolenia. Potem 
zainteresował się niem ze względów 
ściśle praktycznych. Młodzież, któ­
ra się skupiła w obozie, pełna dobrej 
wiary i zapału do pracy, oprócz 
wiary i zapału do pracy, za­
częła tworzyć swoje własne ob­
licze ideowe. Nie było to
na rękę heroldom  bezprogramowo- 
ści —  i zastosowano do niej środki 
represji. Teraz stajemy przed ostat- 
niemi deklaracjami Rządu.

Jak  dotąd popełniono szereg 
błędów w tej dziedzinie, które 
napewno nie ułatwią sytuacji 
obecnemu Rządowi. Jednym  z naj 
bardziej zasadniczych błędów obozu 
i groźnych, o tyle, że skutki jego bę­
dą widoczne na dalszą metę, był
stosunek ściśle utylitarny do mło­
dzieży —  a brak podejścia wycho­
wawczego.

Dla zdobycia młodzieży, zastoso­
wano dwie metody.

W obec opozycji, zamiast starać 
się pozyskać młodzież w płaszczyź­
nie ideowej, dla uzyskania doraź­
nych efektów, za taką czy inną cenę, 
kaptowano jej menerów. Sposób to 
najmniej skuteczny, bo dający w 
efekcie element najmniej wartościo­
wy z jednej strony, a demoralizują­
cy ogół z drugiej. W szerszej skali 
nie dał on żadnych pozytywnych 
wyników i napewno w przyszłości 
ich nie da.

W e własnym obozie powoływa­
no organizacje młodzieży jako po­
wolne narzędzia dla określonych ce­
lów, nie dając jej żadnych szerszych 
perspektyw ideowych.

Nastąpiły nieprzewidziane kom ­
plikacje, bo jak wspomniałem, mło­
dzież zebrawszy się w większe sku­
pienia, zaczęła tworzyć swoje własne 
oblicze ideowe i nie chciała ślepo 
ulegać inspirowanym jej nastawie­
niom. Dla złamania oporu, zastoso­
wano m etody walki w najwyższym 
stopniu demoralizujące. Bo, gdy 
młodzież przeszła ewolucję, która 
była nie do przyjęcia dla starszego 
pokolenia, to należało jej to wyraź­
nie postawić przed oczy w sposób 
właściwy, któryby dawał jej hart ży­
ciowy. Brutalność z jaką postępowa­
no, jest godną zastanowienia!

Faktem  jest, że podcięto wszyst­
kie organizacje ideowe młodzieży. 
Tej akcji negatywnej do głębi, 
brak  jest w dalszej perspekty­
wie jakkolwiek myśli pozytyw­
nej. W  imię czego to robio­
no? Dla jakiego celu? Czy ci, któ­
rzy to robili, wiedzieli jak należy 
wychowywać młodzież? Mimo, że 
mówi się powszechnie tak dużo o 
wychowaniu obywatelskiem, to na­
prawdę nikt nie wie, jak ono m a 
wyglądać i co ma dawać. Brak więc 
kryterjów do osądzania, czy dana 
organizacja jest dobra czy zła.

Inż. Zygmunt Chmielewski, jeden 
z twórców polskiej spółdzielczości 
rolniczej, w ostatnio wydanej swojej 
książce, mówiąc o wychowaniu spół­
dzielcy, pisze tak:

„Od szeregu lat w Ministerstwie Wy* 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz* 
nego wre praca nad programem wycho* 
wania. Powołano do niej najwybitniej* 
szych ludzi. Prace publikowane świadczą 
niewątpliwie o wielkim wysiłku w celu 
rozszerzenia horyzontów myślenia i po* 
głębienia ujęcia sprawy a jednak u pod* 
stawy tego wielkiego trudu tkwi nieroz* 
strzygnięte zagadnienie najistotniejsze: 
co ma być celem wychowania, czy je* 
dnostka dzielna, sprawna, mająca wszel* 
kie dane wybicia się ponad tłum, czyli 
krótko mówiąc bojowiec współzawod* 
nictwa, czy też gorliwy członek groma* 
dy, szermierz spółdziałania? Oczywiście 
spór ten nie może być rozstrzygnięty we* 
wnątrz Ministerstwa W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Odpowiedź na 
to zagadnienie musi bezspornie wynikać 
ze skrystalizowanej idei państwa, uzna* 
nej przez olbrzymią większość społeczeń* 
stwa. U czyniono wiele kroków doskona* 
lących nasze szkolnictwo, ale reformowa* 
nie będzie w stanie płynnym tak długo, 
jak długo na dnie jego brakować będzie 
myśli podstawowej".*)

*) Zygmunt Chmielewski — Czyn* 
niki psychiczne spółdzielczości. W yd. 
Bibljoteka Spódzielcza.

Wszędzie jest to samo, nietylko 
w szkole. Każda z organizacyj spo­
łecznych, jak jest ich takie m nó­
stwo, chce robić wychowanie obywa­
telskie, a w każdym  razie dużo i gło­
śno o tem mówi. Dobrze jest i pra- 
womyślnie tak długo, jak długo się 
tylko mówi. Jeśli zacznie się zgłę­
biać treść wychowania, jego cele i 
m etody —  ściślej ją formułować i 
określać jej kierunek, to zaczyna być 
gorzej. Organizacja taka staje się 
niebezpieczną. Uzasadniając to mniej 
lub więcej wzniosłemi komunałami, 
zaczyna się ją  zwalczać, za to, że 
reprezentuje pewną myśl twórczą, a 
nie tylko bierne posłuszeństwo i cze­
kanie na natchnienie z góry.

Zmiany, jakie zaszły, rokują na­
dzieje, że nastąpi zwrot ku lepszemu.

Ponieważ, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Rząd nie po­
sunie się dalej poza pewne ogólne 
kierunkowe sformułowania —  więc 
powinien zezwolić a nawet więcej, 
stworzyć warunki na krystalizowanie 
się treści społecznej państwa wśród 
samego społeczeństwa, a zwłaszcza 
wśród młodzieży. Następuje to zresz­
tą ustawicznie, jako naturalny pro­
ces, jako refleks realnych warunków 
m aterjalnych życia. Chodzi o to, że­
by mogły się one uzewnętrznić. 
Tłumienie procesów rozwojowych 
prowadzi do kumulowania energjd 
potencjalnej nastrój ów, zamiast da­
wać im możność wyładowywania się 
w codziennym wysiłku nad realiza­
cją swoich założeń. Stwarza się na­
prężenia, które mogą przynieść nie­
obliczalne konsekwencje.

Owocność poczynań Rządu w 
znacznej mierze uzależniona jest od 
tego, jak zdoła on uchwycić ewolucję 
nastrojów  społeczeństwa. Albo zdoła 
je uchwycić i niemi pokierować, a 
jeśli nie, to te dwie siły: dążenie spo­
łeczeństwa i wysiłki Rządu miną się, 
prowadząc do coraz większej 
sprzeczności zewnętrznej w państwie.

Rząd obecny niewątpliwie posia­
da dobrą wolę. Teraz zależy tylko od 
tego, w jakiej mierze wyczuje wolę 
społeczeństwa i co może najważniej­
sze —  w jakiej mierze zdoła się 
przeciwstawić naporowi tych czynni­
ków, które dotąd wszelkie śmielsze 
poczynania reformatorskie hamowa­
ły, w obronie interesu klas posiada­
jących. jók.

„KOŁO LWOWIAN w W AR­
SZAWIE”.

W  dniu 6 b. m., odbyło się w 
stolicy konstytuujące zebranie „Koła 
Lwowian i Przyjaciół Lwowa w 
W arszawie” . Zebraniu przewodniczył 
marsz. K. Świtalski. Przewodniczą­
cym „K oła” wybrany został gen. 
dr. B. W ieniawa - Długonowski. W 
skład zarządu weszli: prof. St. Bry­
ła, prof. Z. Górecki, dyr. J. Komin- 
kowski, K. Makuszyński, inż. Ne- 
chay, dr. J. Neuman, dr. T. Nittman, 
mjr. A. Prymon, dr. Z. Skowroński, 
dr. B. Wałukiewicz, dr. J. Zaorski. 
Na pierwszem zebraniu prof. dr. St. 
Łempicki wygłosił odczyt o Lwowie 
wczorajszym, przyjęty nadzwyczaj 
serdecznie. Przewodniczący marsz. 
Świtalski wysłał w imieniu „K oła” 
gorący telegram do prez. Drojanow­
skiego z zapewnieniem, że „K oło’ 
będzie pracowało dla wielkości i po­
tęgi Lwowa. Na telegram ten prez. 
Drojanowski odpowiedział serdecz­
nie im. miasta. „K oło” utrzymywać 
będzie stałą łączność ze Lwowem, 
szerzyć w stolicy wiedzę o Lwowie, 
współdziałać nad rozwojem kultural­
nym i gospodarczym Lwowa i t. d. 
O tej pożytecznej inicjatywie w na­
stępnym numerze obszerniej.

W  swej akcji inwestycyjnej Miej­
ski Komitet Wych. Fiz. przeprowa­
dził ostatnio budowę szeregu boisk 
dla szkół [powszechnych we Lwowie, 
korzystając niezależnie od swowich 
funduszów ze specjalnej na ten cel 
dotacji z budżetu Zarządu Miejskie­
go. Przy budowie współpracowano 
z W ydziałami VIII i 111 Magistratu w 
•szczególności zaś z Zarządem  płan- 
lacyj miejskich.

Wykaz nowopowstałych boisk, z 
których już korzysta najm łodsza 
dziatwa szkolna, przedstawia się na­
stępująco :

Najpiękniejsze pod względem e- 
stetycznym boisko w zupełności wy­
starczające swemi rozmiarami na 
potrzebę szkoły —  powstało przy 
szkole żeńskiej im. św. Antoniego, 
przy ul Łyczakowskiej. Z  calem u- 
znaniem należy podkreślić fakt wy­
datnej pomocy finansowej, jaką u- 
dzieliło Koło Rodzicielskie tej szko­
ły przy budowie tego objektu oraz 
wielkie zasługi przełożonej szkoły, 
p Boreckiej.

Dla szkół żeńskiej i męskiej im. 
Marji M agdaleny wybudowania bo­
isko o rozmiarach 100 mtr. na 60 
mtr. przy ul. Wuleckiej. Budującym 
doprawdy jest mom ent zupełnie bez-

Rozmaitości

Nestor sportu lwowskiego Prof. 
Rudolf Wacek został z okazji Świę­
ta Niepodległości odznaczony po raz 
drugi złotym krzyżem zasługi. Ol­
brzymie zasługi, położone przez 
Prof. W acka na polu działalności 
sportowej są ogólnie znane tak, że 
należy jedynie wyrazić szczerą ra­
dość z odznaczenia wysoko cenio­
nego działacza, który obecnie jako 
referent rozgłośni lwowskiej Pol­
skiego R adja nadal wywiera niepo­
śledni wpływ na kształtowanie się 
naszego życia sportowego.

Łącząc się ze szerokim ogółem 
w najserdeczniejszych gratulacjach, 
nie wątpimy, iż w przyszłości wła­
dze zwrócą uwagę i na działalność 
sportową ludzi młodszych, zasługu­
jących swą pracą także na  uznanie 
dla których odznaczanie będzie 
wyróżnieniem i bodźcem  do dalszej 
pracy.

*
Zawody strzeleckie lwowskich 

hufców szkolnych, w których mło­
dociani strzelcy ubiegać się będą o 
puhar „O rląt” , odbędą się dnia 25. 
b. m.

Wszyscy sportowcy lwowscy, wy­
jeżdżają w dniu 1 6 b. m. do Krako­
wa celem złożenia hołdu u trumny 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego i wzię­
cia udziału w sypaniu kopca na  So- 
wińcu.

Niewątpliwie cały sportowy 
Lwów gremjalnie uda się do miej­
sca pielgrzymki całego narodu, iprzy- 
czem zaznaczamy, że inform acje w 
związku z warunkami wyjazdu u- 
dziela referat sportowy Polskiego 
Radja, ul. Batorego 6.

*
Dyrektorem Państwowego Urzę­

du Wych Fiz. został ostatnio m iano­
wany gen. bryg. Olszyna - Wilczyń­
ski w miejsce płk. dypl. Kilińskiego, 
który przeszedł na inne stanowisko.

Równocześnie, jak  się dowiadu­
jemy, stanowisko zastępcy dyrektora 
P. U. W. Fu obejmuje w miejsce 
ppłk. Engla —  ppł. Zientkiewicz, 
dotychczasowy zast. dowódcy 53 
pułku piechoty w Stryju, Osoba 
ppłk. Zientkiewicza jest ogółowi 
sportowców dobrze znana —  bo­
wiem nowy zast. dyr PUW F-u od

intersownego oddania gruntów przez 
właścicieli na to boisko.

Ponadto przerobiono na boiska 
dziedzińce i podwórza w szkołach 
żeńsk:ej i męskiej im. H. Sienkiewi­
cza, w szkołach żeńskiej i męskiej 
im. św. Marcina, wreszcie w szkole 
im. Issakowicza i im. Żółkiewskiego. 
W  porze zimowej na niektórych bo­
iskach będą uruchomione ślizgawki.

Równocześnie ukończono budo­
wę boiska gimnazjum żeńskiego im. 
Królowej Jadwigi przy ul. Potoc­
kiego

Jak się dowiadujemy Miejski 
Komitet Wych. Fiz. opracowuje o- 
beonie plan budow y dalszych boisk 
celem doprowadzenia do tego, aby 
wszystkie szkoły lwow'skie dyspono­
wały swemi boiskami. Tam gdzie 
nie nadają się do tego celu dzie­
dzińce i podwórza szkolne, wyszu­
kuje się odpowiednie grunta i należy 
się spodziewać, że tak jak przy szko­
le im. Marji Magdaleny i inni właści­
ciele gruntów, przyczynią się do re­
alizacji naprawdę wielkiej rzeczy.

Nie wątpimy ani przez m om ent, 
iż w ładze szkolne, dysponujące w 
ten sposób należytemi środkami, po­
trafią je w pełni wykorzystać dla 
naszej młodzieży.

lat jest zapalonym narciarzem i na 
tym odcinku dał się poznać z jak 
najlepszej strony.

*
Sucha zaprawa narciarska jest o- 

becnie przeprowadzana przez Miej. 
Ośr. WF. w 3-ch grupach: pań, pa­
nów i zawodników. Ćwiczenia odby­
wają się w sali zawodowej szkoły 
żeńskiej przy ul. Zielonej, gdzie w 
dalszym ciągu przyjmuje się wpisy 
codziennie o godz. 1 9—tej.

ii*
Publiczne posiedzenie Miej. Kom. 

Wych. Fiz. odbędzie się niebawem, 
celem omówienia wyników ankiety, 
rozpisanej w maju b. r. przez tenże 
Miej. Kom. W. F. Mamy nadzieję, 
że dyskusja przy współudziale człon­
ków' Komitetu jak i najpoważniej­
szych działaczy i kierowników dzie­
dziny wych. fiz. w naszem mieście 
przyczyni się w znacznej mierze do 
rozszerzenia wychowania fizycznego 
na jak najszersze masy we Lwowie. 

*
Bibljoteka i czytelnia, obejm ują­

ce dzieła i wszelkie wydawnictwa z 
zakresu wychowania fizycznego i 
sportu, zostaną uruchomione po  u- 
kończeniu przebudowy hali sporto­
wej we Lwowie.

*
Kpt. Gołąb, inspektor Okr. Urz. 

WF. i PW . we Lwowie został służ­
bowo przeniesiony do Warszawy.

*
Kurs żeński na przodownice gier 

sportowych dla kandydatek z terenu 
całego O. K. VI. rozpoczyna się w 
najbliższy poniedziałek t. zn. 18-go 
b. m. Zgłoszenia na kurs są bardzo 
liczne.

Obecnie trwa kurs kierowników 
sportowych Związku Straży Pożar­
nych, przyczem we Lwowie są szko­
leni kandydaci z województw stani­
sławowskiego i tarnopolskiego.

*
Subwencja z P. U. W . F-u n a  

przebudowę hali sportowej. Dzięki 
usilnym staraniom kierownika Okr. 
Urz. WF. i PW . płk. dypl. Kocura 
oraz szefa Okr. Urz. Budownictwa 
O. K. VI. kpt. inż. Ludwiga subwen­
cja PU. W F-u w kwocie 48.000 zł. 
została już przekazana Miejskiemu 
Komitetowi W . F. Skutkiem czego 
należy spodziewać się, że jeszcze w 
grudniu b. r. przebudowa hali zo­
stanie ukończona.

W  następnym odcinku kul­
tury fiz., omówimy wycho­
wanie fiz. i sport, w  szkołach 
lwowskich.
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